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S t. M arusarz na 5 -ty m  miejscu, Kula na 1 1 -ty m
Marusarz zajął piąte miejsce.

ty zp r zy k ła d n y  trium f Niemców... 
ję. k lę sk a  Norwegów... pech  P o la -  

—  o to  garść wrażeń, k tórym i 
i ^ a lo  by się podzielić z  Czytelni- 
tj~‘n}i. Nie wiadomo, która wiado- 
Jj °*ć najważniejsza, ale na jprzy- 

?®isza; ta  ostatnia. 
d.Wiadomość, na którą czekaliśmy 

godziny przy głośnikach 
ęypw ych, lub którą szukaliśmy  

y fh iędzy  szpaltami dzienników, 
f j& d z ie  w yczyta liśm y albo usły- 

jedno: porażka Pola­
ka.n " : J?VCo/ał się... nie m iał (?!)

* dlatego przegrał, n  
'P ech ...

C zy jednak m y nadu-
Ą^O-rny tego słowa, szafując nim  
jw każdym  kroku? Czy jednak  
ohuCZUn  klęsk nie należy szukać

m ożna bowiem usprawiedli- 
Hę*?0 przegranej, nie m ożna zwalać 
Cr*Vch niepowodzeń na karb przy  
F%7.u! M usim y z  ty m  skończyć. 
cjg l®dzmj/ sobie dobitnie i  otwarć 
W  *c  0 w y nikach decydują sami 
sjg c> decyduje ich przygotowanie 

danej im prezy, opanowanie 
j, Wowe, a w  m ałym  procencie
"SłPadefc.
zOu ty m  —  przy ocenianiu naszych 
p ą t n i k ó w  —  przede w szystkim  
J j ^ lę ta ć  powinniśmy. A  m y liczy-

B. Ruud w  locie.

Z ak o p a n e , n ie d z ie la . (T e l. w ł.  od 
sp e c ja ln e j w y s ła n n icz k i „S p o r tu  
S z k o ln e g o ") .

Dz is ia j, w  n iedzie lę , o d b y ła  się 
o s ta tn ia  k o n k u re n c ja  m i­

s trz o s tw , oc ze k iw an a  p rze z  w szy s t­
k ic h  z  z a in te re so w a n ie m  —  k o n ­
k u r s  sk o k ó w  o tw a rty c h .

C a ła  P o lsk a  c ze k a ła  n a  w y s tę p  
sw o ich  re p re z e n ta n tó w , p o k ła d a ­
ją c  w  n ic h  w ie lk ie  n a d z ie je . W szak 
c zw ar tk o w e  s k o k i do  k o m b in a c ji 
n a s tro iły  n a s  o p ty m is ty c zn ie : M a­
ru sa rz  z a ją ł p ie rw sz e  m ie jsc e , K u la  
p o b ił n a  tr e n in g u  p ię c io k ro tn e g o  
m is trz a  ś w ia ta  B . R u u d a , skacząc  
85 m tr .

R ozpoczyna  s ię  k o n k u rs  skoków .
P ie rw sz y  sk a cz e  Ju g o s ło w ia n in . 

J e d n a k  u w a g a  w szy s tk ic h  sk u p ia

s ię  d o p ie ro  n a  c z w a r ty m  z aw o d ­
n ik u , zesz ło rocznym  m is trz u  św ia ­
t a  —  A . R uudz ie . S k a c ze  G8 sp o ­
k o jn ie  i  b a rd z o  p e w n ie . P o te m  n r . 
5: B i rg e r  R u u d . S a m e  na zw isk o  
e le k try z u je  pub lic zn o ść  —  B irg e r, 
p ię c io k ro tn y  m is trz  św ia ta !  72 'A 
m tr . b . p e w n y . 80 m tr .!  to  skoczy ł 
n r. 19, N ie m iec  S ep p l B ra d l.  P o tem  
u w a g a  k o n c e n tru je  s ię  n a  N o rw e ­
g ii M y h rze  (N r  22 ), k tó ry  osiąga  
79 m tr .  N a s tę p n ie  d łu g a  k o le jk a  n a ­
zw isk : K u la  J a n , P a te r l in i ,  V alo- 
n e n , w re sz c ie  pub liczność  sk u p ia

s w o ją  u w a g ę : skacze  S t . M a ru sa rz . 
R ozczarow an ie  —  74 m tr . ,  w  d o ­
d a tk u  n ie n ad z w y cz a jn y  s ty l .  P a rę  
n a zw isk  m n ie j a tra k c y jn y c h , w śród  
k tó ry c h  w y ró ż n ia  s ie  M a ria n  Z a-

Z i i n i k n i ę ł  i e  X E  / e i i i o d ó i t  F I S

Triumf Niemców w  konkursie skoków otwartych!

S e p p l  r«f#

e W ej: M y h ra , B . R u u d  i  A sb jo e r n  R u u d  ś le d zą  s k o k  M arusarza . Fot. „Sport Szkolny".

Pan Prezydent’ R. P. i prezes P. Z . N. min. Bobkow ski śledzą z  zacie­
kawieniem. skok Marusarza podczas konkursu skoków  do kombinacji.

F o t. F ra n asz ek .

ją c . N ie s te ty , 72 m e tr y  —  z  u p a d ­
k iem ... W y cz erp u je  s ię  l is ta  „asów " 
w ra z  ze sk o k ie m  E rik sso n a , s ty l 
n ie s ły c h an ie  p e w n y , sk o k  d ług i.

J e szcze  A n d rz e j M a ru sa rz — 71'A. 
d o sk o n a ły  N iem iec  K ra u s s  76 'A, i 
s ła b y  M a h r  kończy  k o le jk ę .

J a k ie  w ra ż e n ie  z p ie rw sz e j czę­
ści?

F a n ta s ty c z n a  p e w n o ść  lą d o w an ia  
u  N o rw e g ó w , fa n ta s ty c z n a  d ługość  
B ra d la  i  n a o g ó ł s ła b y  sk o k  S tasz k a  
M a ru sa rz a  je s t  te m a te m  rozm ów  
pub liczności.

Z aw o d n ic y  u sz e reg o w a li s ię  w  
n a s t. sposób  (w g  d ługośc i skoków , 
co oczyw iśc ie  n ie  je s t  je d y n y m  d e ­
c y d u ją c y m  m o m e n te m  p rz y  roz ­
s tr z y g a n iu  p ie rw sz e ń s tw a ) .

A  w ięc  B ra d l 80 m tr . ,  M y h ra  79 
m ., E r ik sso n  i L a h r  p o  78 m., K ons- 
g a a rd  i  K ra u s s  76 'A m ., K u la  75 m „ 
P a te r l in i  (S zw ajc .)  i  S t. M a ru sa rz  
74 m „  B . R u n d  72 m tr .

D ru g a  k o le jk a . V la n cu ik  (Ju g o sł.)  
62 m ., (1 -szy  59,5) znów  z u p a d ­
k iem . C z w arty  A sb jo e rn  R u u d  s k a ­
cze b . sp o k o jn ie  i p e w n ie , a le  t y l ­
k o  70 m tr . ,  p rz e k re ś la ją c  sw o je  
s zan se  do  p ie rw sz eg o  m ie jsc a .

C isza  z a le g a  s ta d io n . S k a c ze  B i r ­
g e r  R u u d . W ie lk i m is trz  O lim p ij­
sk i... W y b ija  s ię  s z a le n ie  m ocno , 
p ły n ie  w  p o w ie trz u  b a rd z o  p e w n ie  
i  lą d u je  w  o ko licy  80 m tr .  O gólne  
po ruszen ie ... M egafon  o g łasza  —  
81 X' m . N ajd łu ższ y  sk o k  w  k o n ­
k u re n c ji!  H o n o r  N o rw e g ii u r a to ­
w an y .

K ilk a  „ p ło tek "  i K o n sgaa rd ... 
S k a c ze  op a n o w a n ie , choć  rzuc iło  
go  n a  zesk o k u . 79 m tr .!  1 znów  
B ra d l. T y m  r a z e m  je d n a k  lo t  jego  
je s t  dość n ie sp o k o jn y  i n ie  zby t 
d łu g i: ( w  p o ró w n a n iu  do  p ie rw sz e ­
go) 7 6 'A. P o n o w n ie  b . d o b rze  w y ­
p a d a  S z w ajca r  P a te r l in i  —  7 6 1 m . 
B r a t  J a n k a  K u li, S ta s ie k  m a  2 sk o ­
k i —  60 i  63 'A m tr .  J a n , r e w e la c ja  
te g o ro c zn a  p o p ra w ia  s ię  o  m e tr , 
choć  n ie  c ec h u je  go t a  p e w n o ść  lą ­
d o w a n ia  co u  M a ru sa rz a  i  w re sz cie  
sa m  S tasz ek . S kok  n a d zw y cz a jn ie  
„ d y n am ic zn y "  i  ła d n y  s ty lo w y . B o ­
g u  d z ię k i i  d łu g i: 7 8 'A m tr .  Z a  
S tasz k ie m  je s t  ty lk o  je szc ze  „as"  — 
E rik sso n , w ic em is trz  o lim p ijsk i. 
Z nów  n a d zw y cz a j p e w n e , u s ta n e  
78 m . A  M a ru sa rz , s ta r tu ją c y  bez- 

(D okończen ie  n a  s t r .  2 -ej)
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(Dokończenie ze  str. 1-ej) 
p o ś re d n io  p o  n im  m a  71 m tr .  N a  
ty m  s k o k u  w ła śc iw ie  k o n k u r s  s ię  
zak o ń c zy ł: je czcze  ż m u d n e  ob lic ze ­
n ia  i  n a k o n ie c  o g ło szen ie  w y n ik ó w : 
1) B ra d l  (N iem cy) 224,7 p ., 2) B . 
R u u d  (N o r .)  224,2 p ., 3) K o n sg aa rd  
N o rw .)  223,1 p ., 4 ) E r ik sso n  (S z w e ­

c ja ) 222,2 p ., 5) S t. M a ru sa rz  (P o l.)
219,5 p ., 6) M y h ra  (N orw .) 218.5,
7) L a h r  (N iem .) , 8) K ra u ss  
(N iem .) , 9) A . K u u d  (N o rw .), 10) 
H ac k e l (N iem .) , 11) J a n  K u la  (P o l 
sk a , 12) V a lo n en  (F in l .) ,  13) M a h r 
(N iem .) , 14) P a te r l in i  (S z w a jc .),
15) A . M a ru sa rz  (P o lsk a ) .

N o w in k i b o k s e rs k ie

k o n a ł  M a k a b b i c zę stochow ską  
11:5; w  r a m a c h  te g o  m e cz u  s ta r to ­
w a ł  S ta sz e k  P i ła t ,  k tó re m u  k o n tu ­
z ja  le w e j r ę k i  n ie  p rze szk o d z iła  
z n o k a u to w a ć  Z e lm an a .

VY7 K o p e n h a d z e  D a n ia  p o k o n a ła  
B e lg ię  12:4; po  sz eśc iu  w a lk ac h  

p ro w a d z ili  D u ń cz y cy  12:0!

W d n ia c h  25, 26 i  27 lu te g o  od b ę­
d ą  s ię  in d y w id u a ln e  m is trz o ­

s tw a  W arsza w y , n a  k tó r e  zgłosiło  
s ię  102 z a w o d n ik ó w  z  14 k lu b ó w .

Pi ł a t  k u r u je  le w ą  rę k ę , k tó r a  zo ­
s ta ła  dość  c iężk o  r o z b ita  n a  m e ­

c zu  z T a n d b e rg ie m . N a  I ta l ię  b ę ­
dz ie  o n  ju ż  n a p ew n o  z d ró w  i s ta r t  
je g o  b ę d z ie  s iln y m  w zm o cn ie n iem  
d ru ży n y .

Po lu s  p rze ch o d z ił o p e ra c ję  ś lep ej 
k isz k i, ta k , że  w  ty m  sezon ie  

n a  r in g u  s ię  ju ż  n ie  p o k aże .

Pr z e d  m is trz o s tw a m i E u ro p y  w 
D u b lin ie  z o s tan ie  z o rg a n izo w a ­

n y  obóz d la  je d n e j ósem ki... Czy 
n ie  le p ie j b y  by ło , a  n a w e t  tr z e b a  
k o n ieczn ie , p o w o ła ć  n a  obóz szesn a  
s tu  b o k se ró w .

So w iń sk i, k tó r y  ta k  d o b rze  p o m i­
m o  b r a k u  tr e n in g u  —  w alcz y ł 

z  S a rk ó s im , o b ie cu je  z ro b ić  ja k ą ś  
m iłą  n ie sp o d zian k ę ... G dzie  i  ja k ą ?  
tego  n ie  pow ied iza ł.

Po lsk a  —  F in la n d ia  —  m ecz  b o ­
k se rsk i , o d b ę d z ie  s ię  19 m a rc a  

w e  L w o w ie . D o re p re z e n ta c j i  b ra n e  
są  p o d  u w a g ę  k a n d y d a tu r y :  C h ro ­
s tk a  i  S z w ark o w sk ie g o . J. R.

F a n ł a s t y " c z n e  „ s z c z ę ś c i e  w  n i e s z c z ę ś c i u "

P o ls k a  -  USA
K A T O W IC E . 19.11. D ru ż y n a  S t . |  b e c  te g o  m e cz  P o lsk a  —  U .S.A . od- 

Z je d n o cz o n y ch , k tó r a  m ia ła  g ra ć  w  b ę d z ie  s ię  w  p o n ie d z ia łe k  n a  lodo- 
n ie d z ie lę  m e cz  h o k e jo w y  z r e p r .  w isk u  w  K ato w icach .
P o lsk i, o p ó ź n iła  sw ó j p rz y ja z d , w o - |

G a rn u s ze u u k i skacze .711
K R A K Ó W . 19.11. —  W  K ra k o w ie  | s p a lo n y  w y n o s ił 723 cm . W  sk o k u  

o d b y ły  s ię  zaw o d y  le k k o a tle ty c z n e  w zw y ż  G a m u sz e w s k i sk o c zy ł 176 
w  h a li, po d c za s k tó r y c h  G ra n u -  cm . 
sz ew sk i skoczy ł w  d a l  711 cm , sk o k  '

Ruch — AKS 3 : 3
W . H A JD U K I. 19.11. —  W  W ie l - 1 s u n k u  3 :3; d o  p rz e rw y  p ro w a d z ił 

k ic h  H a jd u k a c h  o d b y ł s ię  m e cz  A K S  3:1. B ra m k i d la  A K S -u  zdo- 
p i łk i  n o ż n e j, w  k tó ry m  A K S  z re -  I b y li: S e k u ła , P ią te k , P y te l,  d la  R u - 
m is o w a ł z  M is trz em  P o lsk i w  s to -  c h u  W ilim ow sk i.

W ś ro d ę , o d b y ła  s ię  p ie rw sz a  k o n ­
k u r e n c ja  w  r a m a c h  k om b . n o r ­

w esk ie j. W  b ie g u  n a  18 k m  d o  k o m ­
b in a c ji 1-sze m ie jsc e  z a ją ł  F in  M ac- 
k in e n  (1 5 -ty  w  o g ó ln e j k la s y f ik a ­
c j i ) ,  2 -g i b y ł  N o rw e g  H o ffsb a k k en  
(1 6 -ty ). T a  d w ó jk a  o trz y m a ła  240 
p., a  r e s z ta  b ie g a c z y  p ro p o rc jo n a l­
n ie  d o  s ła b sz y ch  od  zw yc ięzcy  cza­
só w  —  m n ie j p u n k tó w . I  t a k  faw o ­
r y c i  k o m b in a c j i —  N o rw e g o w ie  u- 
z y sk a li : O d d e n  236 p ., K v a n l i  — 
211 p ., F o s se id e  229 p., Z ag ro z ić  im 
m ó g ł S z w ed  i  w  te o r i i  N ie m iec  B e- 
r a u e r  (223 p .) ,  A n d rz e j M a ru sa rz  
ja k o  je d y n y  z  P o la k ó w  m ia ł  po n a d  
200 p k t  (202)  ( 12- ty  d o  k o m b in a ­
c ji) . I n n i  p o lsc y  n a rc ia rz e : W n u k  
199 p. (15 m .) ,  O rlew ic z  196 p . (16 
m .) , G ó rs k i 186 (27 m .) .  S ta sz ek  
M a ru sa rz  p o b ie g ł b . s ła b o . Z a  18-kę 
d o s ta ł z a le d w ie  164 p . L ep szą  lo k a ­
tę  od  n ie g o  m ie li:  R o j 169, G ra n -  
f e ld  174 p.

S ta sz ek , z aw sze  b y ł  s ła b sz y  w  b ie  
gu , je d n a k ż e  n ie  s p a d ł  n iż e j 20 
m ie jsc a  w  k la sy f ik a c ja c h  b ie g o ­
w ych .

S k o k a m i n a d ra b ia ł  sz a le n ie  dużo, 
i  lo k o w a ł s ię  w  d o ln e j częśc i p ie rw ­
sz e j d z ie s ią tk i . T y m  r a z e m  szanse  
je g o  b y ły  ta k  m in im a ln e , że  p isan o  
z  c a łą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią : „ T ru d n o  
m a rz y ć  n a w e t  o  ty m , a b y śm y  się 
z n a le ź li  w  p ie rw sz e j dz ie s ią tc e" .

M a rz e n ia  s ię  sp e łn iły !  W  ogóle  
w  Z a k o p a n e m  b y liś m y  św ia d k am i 
cudów . M oże p rz e g ra ć  je d e n  fa w o ­
r y t ,  bo  sk o c zy ł b . s ła b o , a lb o  u p a d ł. 
A le  ż e b y  p a d ł  p r z y  s k o k u  je d e n  f a - 1 
w o ry t , p o te m  d ru g i, trz e c i , c z w a rty , 
p ią ty  —  i  n a g le  ic h  l i s ta  z o s ta je  
w y c z e rp a n a  —  to  z d a rzy ć  s ię  m oże 
ty lk o  p rz y  d u ż e j do z ie  p ie rw ia s tk a  
c u d o w n o śc i

e u p a d li  śro d k o w i

N ie  p o w iem ! P o z a  S tasz k ie m  
k tó r y  w  c z w a r te k  b y ł  k la s ą  d la  s ie ­
b ie  —  72 m tr .  skoczy ł, N iem iec  
L a h r ,  66 m tr .  —  B e ra u e r ,  65'A m tr  
—  M erz .

M oże b ra w u ro w a li?

O  ty le  o  ile . T . zn . b r a l i  w ięk szy  
rozb ieg , a  m im o  to  H o ffsb a k k e n  
m ia ł  ty lk o  57 i  61 m ., O d d en  62 i  58. 
W ięc  gd z ie  te  d łu g o śc i?  J e d e n  K v a-  
n l i  o k a z a ł s ię  b . d o b ry m  skoczk iem . 
71 i  69,5 m tr .  —  p re d y s ty n o w a ło b y  
go  n a  d ru g ie  m ie js c e  w  sk o k a ch . Z a ­
r o b iłb y  ok . 215 p k t.  co z  d o ro b k iem  
„ 1 8 -tk i“ s ta n o w iło b y  su m ę  225— 230 
p k t .  Z w y cię zc a  B e r a u e r  m ia ł  229 p. 
P o d a m  n a jp ie r w  w y n ik i  sk o k ó w  do 
k o m b in a c j i:

1) S t .  M a ru sa rz  227 p . (73 'A i  
i  71 k! m tr . ) ;  2) L a h r  (N iem .)  214 p. 
(67 i  72 ); 3 ) A n d rz e j M a ru sa rz  208 
p. (64 i  65 ); 4 ) B e r a u e r  (N iem .) 206 
p. (64A  i  66M ); 5) S e llin  (S z w e c ja ) 
203 p .; 6) M erz  (N iem .)  200 p .; 7) 
M e erg an s  (N iem .) 198 p .;  8) W n u k  
192 p. (62 i  65 ); 9 ) F o s se id e  (N o r.)  
191 p .; 10) R o j 191 p . (55 i 59); 11) 
B e k k e r ; 12) S o w iń sk i; 14) O rle ­
w icz; 15) J a n  M a ru sa rz ; 16) G ó r­
sk i; 17) G ra n fe ld ; 18) D aw id e k ; 
19) K v a n l i  (N o rw .)  154 p . (71 z  up . 
6914 m ) ;  20) O d d en  (N o rw .)  132 p. 
(62  z u p . 58 m .) ;  22) H o ffsb a k k e n  
(N o rw .)  130 ( 5 7 z u p . 61).

P o w ie d z ie liśm y  ju ż , że N o rw e g o ­
w ie  n ie  m ie li  d ługośc i. A le  p rzecież  
g d y  w id z ie li , ż e  ic h  p o p rze d n icy  le ­
ż ą  n a  do le , je d e n  po  d ru g im  p o w in ­
n i  sk a k a ć  z  p rz e sa d n ą  n a w e t  o- 
s tro ż n o śc ią . C h o ć b y  d w a  r a z y  po  
50 m e tr ó w  w  s ła b y m  s ty lu  d a ły b y  
im  ok . 150 p k t .  H o ffsb a k k e n o w i p o ­
m og ło b y  w y d o s ta ć  s ie  z  o s ta te cz n ie

12-tego n a  6 —  7 m ie jsc e  w  k o m b i­
n acji.

U s ta lm y : N o rw e g o w ie  m ie li  f a ­
ta ln y  p e ch o w y  d z ień , a  p rz e g ra li  
p rze z  z b y tn ią  p e w n o ść  sieb ie . K v a n -  
li, n a jw ię k sz a  n a d z ie ja  N o rw e g ó w  
w  k o m b in a c j i, po w ie d z ia ł:

—  W łaśc iw ie  n ie  m a m  n ic  n a  
sw o je  "u sp raw ied liw ien ie. „ Z a w a li­
łe m "  i  p rz y z n a ję  s ię  do  tego . M ój 
u p a d e k  b y ł  n ie p o trz e b n y . M ogłem  
skoczyć  m n ie j,  lecz  p e w n ie .

N ap isa liśm y  w  ty tu le  „ F a n ta ­
s ty c z n e  szczęście  w  n ieszczęśc iu". 
D z ięk i u p a d k o m  f a w o ry tó w  (co  ich 
zep c h n ę ło  z a  n a js ła b sz y c h  z  u s ta ­
n y m i sk o k a m i)  o tw o rz y ły  s ię  n ie ­
s p o d z iew a n e  m o ż liw o śc i d la  B e rau -  
e ra  i  P o lak ó w . A n d rz e j M a ru sa rz  
d o c e n ił w y ją tk o w e  po łożen ie , s k a ­
k a ł  n ie  ry z y k a n c k o , a le  p e w n ie , — 
s ło w e m  z ac h o w a ł s ię  ta k , ja k  po ­

w in ie n  sp isa ć  s ię  w zo ro w y  sP01 
w ie c  —  ta k ty k .

O to  r e z u lta ty  k o m b in a c j i:  „  i
1) B e r a u e r  428 p., 2 ) S e llin  426 V’

3) F o s se id e  422 p ., 4 )  A . Marusa I 
410 p ., 5) M e erg an s  408 p., 6)
403 p „  7) S t . M a ru sa rz  391 P ’ % 
W n u k  391 p ., 9 ) G a m m ę  (S z w a #
10) L a h r , U )  O rlew icz , 12) '
b a k k e n , 13) O d d en , 14) K vanli> 1 
W estb e rg  (S z w e c ja ) . ,j.

M am y  se n sac ję  w ie lk ieg o  :j 
b r u :  P o  r a z  p ie rw sz y  w  hist®*
F IS -u  m is trz e m  k o m b in a c j i 
w esk im  j e s t  n ie  sk a n d y n a w s c y  
P o w o li p ę k a ją  n ie z d o b y te  bastiop; 
p o tę g i p ó łn o c n y ch  n a ro d ó w .

I  ty m  ra z e m  p rz e g ra li  N o r w ę d ^  
W  sw o je j su p e r-sp e c ja ln o śc i 
k o m b in a c j i k la sy cz n e j in a cz e j zV/.a 
n e j n o rw e sk ą . Cóż to  za

M a r

D ie g  ro zp o czą ł s ię  o  godz. 9 -e j r a -  
u  n o . W y co fa li s ię  m . in . N iem iec  
L eu p o ld , S z w ed  P a h lin ,  M a tu sz n y  

i  W ow konow icz  i  w szy scy  F r a n ­
cuzi. N a  p ie rw sz y m  p u n k c ie  k o n ­
tr o ln y m  n a  6- ty m  k ilo m e trz e  p ie rw  
szy  b y ł  S z w ed  N en z en . B e rg e n d a h l 
d ru g i, n a  d a lszy c h  p u n k ta c h  k o n ­
t ro ln y c h  n a  12, 18, 25, 31 i  37 -y m  
k ilo m e trz e  N o rw e g  b y ł  ju ż  p ie rw ­
szy. N a  p ó łm e tk u  w y c o fa ł s ię  F in  
J a lk a n e n . P ie rw sz y  d o  m e ty  p r z y ­
s z ed ł N o rw e g  G jo e sin , k tó r y  w y ­
s ta r to w a ł  ja k o  17 -ty . Z a  n im  S z w e ­
dzi: N en z en  i S te n v a ll.  B e rg e n d a h l 
p rz y sz e d ł ja k o  ósm y , a  w y s ta rto w a ł 
ja k o  38-m y.

1) B e rg e n d a h l (N o rw e g ia )  w  cza 
s ie  2:57:43, 2 )  K a rp in n e n  ( F in la n ­
d ia  3:00:27, 3 ) G jo e s lie n  (N o rw e ­
g ia )  3:05:45, 4 )  V a n n in e n  ( F in la n ­
d ia ) 3:05:65, 5 ) N ie m i ( F in la n d ia )  
3:06:48, 6) H ae g g lu n d  (S z w e c ja )
3:08:56, 7 ) A tte rd a y  (S z w e c ja )
3:11:55, 8)  N en z en  (S z w e c ja )
3:12:17, 9) S m o le j ( Ju g o s ła w ia )
3:16:06, 10) L ille g je lte n  (N o rw e ­
g ia )  3:18:34, 1 1 ) J .  Z u b e k  (P o lsk a )  
3:19:49, 12) D em ez  (W ło c h y )
3:19:50, 13) F re ib u rg h a u s  (S z w a j­
c a r ia )  3:19:56, 14) S c a le t (W łochy ) 
3:20:35, 15) D an ie lsso n  (S z w e c ja )
3:21:11.

a  ł  o  n

S ta r to w a ło  o gó łem  5 0 -c iu  zaW1̂ ., 
n ik ó w , z  czego sk la sy f ik o w an o  
n a  t r a s ie  p o z s ta ło  10- c iu  zawodn* 
k ó w , k tó rz y  n ie  u k o ń c z y li biegu- ̂

T y lk o  d w a  z w y c ię s tw a  w  osh* 
n ic h  k i lk u  la ta c h  o d n ie ś li  N or'* ',, 
g o w ie  w  b ie g ac h . O ba  p r z y p a l i  
B e rg en d a h lo w i. J e d n o  n a  18 ku 1 
C h a m o n ix , d ru g ie  dziś w  Z akop  . 
n e m  n a  50 k m . F in  K a rp p in e n  m  
d o p ie ro  d ru g i, t r z e c i zn ó w  G j0®,, 
lin . D alsze  m ie jsc a  o b sa d z ili 'U ,, 
łą c z n ie  F in o w ie  i  S zw edz i. P i® ^# 
szym  śro d k o w o -e u ro p e jc z y k ie m , 
9 - ty m  m ie js c u  b y ł  p o d o b n ie  ja k  ' g, 
r o k u  zesz ły m  Ju g o s ło w ia n in , 
le j. Z a  n im  u p la so w a ł s ię  jeszcze > \ 
d e n  N o rw e g , a  n a  1 1 - ty m  m ie j5 
P o la k , Jó z e f  Z u b ek . Z o s ta w ił on  , 
so b ą  o je d n ą  s e k u n d ę  z ty łu  w j 
c h a , D em etz a , w szy s tk ic h  pozosta 
ły c h  W łochów , S z w a jca ró w , J u® -e 
s ło w ia n  i N iem ców . B y ło  to  ta k  
sp o d z iew a n e , że p rze z  d łu g i czas P 
o g ło szen iu  w y n ik ó w , n ik t  w  to  n 
c h c ia ł u w ie rz y ć . N ie  w iedzia ł 
ty m  n a w e t sa m  Z u b ek .

W szyscy  z a w o d n ic y  ch w a lą  
i p rzy c h o d z il i  do  m e ty  n a  ogół . 
d o b re j fo rm ie . Ś n ieg  b y ł  dobry  
n o śn y . P rz e w a ż a ły  z jaz d y  i dlat®*. 
p e w n ie  o s ią g n ię to  ta k  doskona”  
w y n ik .

Kombinacja klasyczna
O fic ja ln e  w y n ik i  b ie g u  z łożone­

go o  m is trz o s tw o  ś w ia ta  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

1) B e ra u e r  (N iem c y )  n o ta  łącz ­
n a  429.6, 2) S e llin  (S z w e c ja )  —  
426.6, 3 ) F o s se id e  (N o rw e g ia )  —  
422.4, 4 ) M a ru sa rz  A n d rz e j —  410.6,
5) M e erg an s  (N iem c y ) —  408.5, 6) 
M e rz  (N iem c y )  —  403, 7) S ta n i­
s ła w  M a ru sa rz  —  391.93, 8)  W n u k  
—  391.65, 11) O rlew ic z  —  374.4, 16) 
R o j —  360.97, 17) G ó rsk i, 18) 
G ra n fe ld , 19) S ow iń sk i, 21) B ec- 
k e r-G ie w o n t, 23) T eo d o r  D aw idek , 
24) J a n  M a ru sa rz  —  316.9, 26) J a n  
D aw id e k , 27) M a rd u ła , 28) B u rsa , 
30 G u t-S z cz e rb a , 31) B obow sk i.

O F IC JA L N E  W Y N IK I SK O K Ó W
O fic ja ln e  w y n ik i k o n k u r s u  sk o ­

k ó w  do  b ie g u  z łożonego  p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

A rty k u ły
S p o rto w e  

P rz y rz ą d y  
G im n a s ty c zn e  

P o z n a ń  
D om  S p o rto w y  
Ś w . M a rc in a  33 
T e le f . 55-71. 

C e n n ik i w y sy ła m y  b e zp ła tn ie . 
A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H  
W Y T W Ó R N IA  I  S K Ł A D N IC A

1) S ta n is ła w  M a ru sa rz  (P o lsk5, 
s k o k i 73.5 i  71.5, n o ta  227.5; ,a 
L a h r  (N iem c y ) sk o k i 67 i 72, ń ° i ,  
214.8; 3 ) A n d rz e j M a ru sa rz  (*0.) 
sk a )  s k o k i 64 i  65, n o ta  208.1; g 
B e r a u e r  (N iem c y )  sk o k i 64,5 i  / 
n o ta  206.1; 5 ) S e llin  (Szwecj® '
s k o k i 63.5 i  63.5, n o ta  203.1; .  ć 
M erz  (N iem c y )  sk o k i 64,5 i  6* ' 
n o ta  200.5.

P o z a  ty m  P o la c y  z a ję li  n a s tęP u 
ją c e  m ie jsc a :

8)  W n u k  sk o k i 62 i  65, n o ta
10) R o j s k o k i 55.5 i  59.5, n o ta  19-y j
11) B e c k e r  -  G e w o n t —  sk o k i 
59.5, n o ta  188.1; 12) S o w iń sk i
k i  57 i 59.5, n o ta  187.4; 14) ON?, 
w icz  sk o k i 52 i 54, n o ta  180.9;
J a n  M a ru sa rz  55 i  55.5, n o ta
16) G ó rsk i, 17) G ra n fe ld ; 18) T®. 
o d o r  D a w id e k ; 25) G u t Szczerb  ' 
D a w id e k  J a n ;  28) B u rsa ; 29) 
d u ła .

B i e g  p a t r o l o w y
1) N ie m cy  czas 2:24:06, strza ł-  ?! 

czas dod . 2 :10, czas łą cz n . 2 :26:! '
2 ) S z w ec ja  2:27:22, s tr z a ł. 5, cZ„\ 
dod. 1:26, czas łą cz n . 2:28:48; -7
P o lsk a  2:41:04, s t r z a ł  5, czas ^  
1:26, czas łą cz n . 2:42:30; 4) W łoc'V 
2:41:56, s trz a ł. 4, czas  dod. 
czas łą cz n . 2:42:39; 5 ) Finlan®!,
czas 2:46:37, s tr z a ł. 8, czas dod . 3: 
czas łą cz n . 2:50:13; 6 ) RumU*1̂
czas 2:54:58; 7 ) W ęgry .
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M i s t r z o w i e  ś w i a t a  w n a r c i a r s t w i e  na  r o k  \1,9,3,9 {3

(N .), posiadaczka LANTSCHNER (NJ ,  m istrz ROMINGER (S zw .), m istrz JENEW EIN (N-),  m istrz w  K U R IK A LA  (Fin.), m istrz BERATJER ( E j , m istrz 
zVstkich kobiecych ty tu - świata w  biegu zjazdow ym  w  slalomie. kombinacji alpejskiej. „osiemnastki'1. kombinacja klasycznej,

łów  m istrzowskich. panów.

P a r ę  w ra żeń ...
(Od specjalnej wysłarmiczki „Sportu Szkolnego")

,  , — wr e s z c i e  ożyło. N ie
V 2nączy  to , a b y  d o ty c h cz as  spa - 
W ^ ie n n ik a r z e  i  tro c h ę  sp o rto - 

k *b*có w  °<i p o c zą tk u  F IS -u  
po  K a la tó w k a c h  K asp ro -  

\  J*  i  G u b a łó w k a ch  za  tr a s ą  i  m e- 
|i*' a J^ u  Poszcze§ 'ólnych k o n k u re n ­
t e k  s z a ry  t ,u m ’ p rzy b y sz e  z d a - 

11 s t ro n  d o p ra w d y  o b ja w ia li 
Hw Zai_nteresow anie w  sposób  n ie ­

c n i e  d y sk re tn y . J e d n y m  z po-

f ' '  dy  w ra c a ła m  z K o m is j i S po rto - 
' J  w e j n io są c  d la  K w a te ry  P ra s o ­
w e j c a ły  p lik  k o m u n ik a tó w  z re z u l­
ta ta m i b ie g u  z łożonego , n a  p rzesf 
n i 500 m e tró w  zaczep iło  m n ie  z 
osób z  z ap y ta n ie m : no  i ja k , n a  1 
r y m  m ie jsc u ? — A  w ięc  c zw ar te !  L u ­
dz ie  obcy  p o d a w a li sob ie  tę  w ia ­
dom ość  z u s t  do  u s t, c a łe  K ru p ó w ­
k i  b rzę cz a ły  w re sz cie  na zw isk a m i 
p o lsk ich  zaw o d n ik ó w .

Szwajcarka Schaad druga w  slalomie i  r

N d d ń  b y ło  c*^Sle  --------------   «---------------------------
o raz  p rz y k ro śc i do ja zd u  

C 113 dość  od leg łe  m ie jsc a  
jjfl, * (b ło to , b ło to ? ) . D ru g i po- 

te n  n a jw a ż n ie js z y : s ła b e  
,5?eejp(naszy c h  re p re z e n ta n tó w . D la  
C go sp o r to w ca , czy  też
^  eSo w id z a  n a zw isk o  R om ir-

« *cz  C-ranz ie s t z n an e  je śli 
p iln ie  r u b ry k i  sp o rto w e  

Jidą  ^ d z ie n n y c h , lecz  s iłę  a tra k -  
Pos iada ją  je d y n ie  po lscy  za- 

je d e n  w a ru n e k :  w  d o b re j 
***erwsze d n i  n ie  d a ły  po- 
do  ch o ćb y  n a jm n ie jsz eg o  

liQ‘r tn u  z e  s tro n y  w id o w n i, to  
V *>oiii-Ci'? i  •“ d z isk a , k tó rz y  w y - 

*ł Sie n a  m e te  h ie e u  z iazdn -
n a jle p s z y c h  chęc i do 

. ®®*a b ia ło  - cze rw o n y ch  
U ^ |> a iezdzali n a  b u ta c h  w  s tro n ę  

n e °  z n o sa m i n a  k w in tę . 
Isj dą ? s tę p n eg 0 d n ia  te ż  w d ra p a l i 

- C**® e sz ta fe ty , a  trzeciego , 
I So ib ie  ® °tw  o rn e j  z aw ie ji, ru szy li 

"łakoci do  S u c h e g o  Ż le b u  —  po 
,sm ę tn ie  k iw a li  g łow am i, 

kA k tń Się w y d u k a ć  z aw iłe  nazw i- 
V W v k SOŚ z e  zw yc ięzców  obco- 
W ą  W reszc ie  ja sn y  p rom ień

^  n ą  firm a m e n c ie  zak o p iań - 
1(1J d»ilSl. z a je ii  m ie jsc a  w  p ie rw - 

„csiątce^ n ie  gd z ieś  ta m  na 
tk?  do V .m ie jscu ?  J u ż  p o d czas sko- 

o»egu  z łożonego  ja k b y  isk ra  
P rz esz ła  p rze z  ospały  

^  tłu m . T w arze  radosne ,
S '*  Svi ę ’ w p a trz o n e  z  n a d z ie ­
lą n a rc ia rz a  z  b ia łym

• k to ry  w zb ił s ię  w  po-
' C;- v, 1 szy b u je ... B y le  d a le j, da- 

* a .  T i ™ ® "  ! « ■  n a  73 1 pM  
J,W ‘em d k n a c e  d łu g o  ok lask i... 

skok  dn ia!

d z ian k ę  w  p o s ta c i trze c ieg o  m ie jsc a  
p o lsk ie j d ru ż y n y , k tó r a  p o tra f iła  
zd y stan so w a ć  n a jlep szy c h  b iegaczy  
św ia ta , F in n ó w . B y ła  to  je d n a  z c ie­
k a w y c h  k o n k u re n c j i  w  d o ty c h cz a ­
so w y m  p ro g ra m ie , choć  n ie  n a le ­
ż a ła  do w ła śc iw e g o  F IS -u . S t a r t  i 
m e ta  z n a jd o w a ły  s ię  n a  S tad io n ie , 
zaś  tu ż  z a  je g o  o b rę b e m  p rz y g o to ­
w ano  s trz e ln ic ę , n a  k tó r e j  p rz e b ie ­
g a jąc y  p a tro l  m u s ia ł z es trz e lić  tr z y  
ba lon ik i.

T ra sa  b ie g u  m ia ła  ta k  n ie  co­
d z ien n y  w id o k , że w a r to  op isać  ją , 
n a  dow ód, ja k  lu d z k a  p ra c a  i do ­
b re  c h ęc i p o tra f ią  p rzezw yciężyć  
f ig le  n a tu ry .

A  w ięc  w  sa m y m  Z ak o p a n em , od 
czasu , k ie d y  s to p n ia ł c zw artk o w y  
śn ie g  —  je s t  k o m p le tn a  w iosna  i 
dużo , za  du żo  b ło ta . R eg le  m a ją  
p rz y k ry , je s ie n n y  k o lo r  b ru d n o -  
c z a m y , g d z ieś  ta m  p o d  św ie rk iem  
k u p k a  śn ie g u . Ja k że sz  s ię  s ta ło , że 
28 lu d z i p rze b ieg ło  t r a s ę ,  k tó ra  
w ła śn ie  rozp o c zy n a ła  s ię  i  ko ń czy ła  
p o d  R e g la m i, n a  n a r ta c h ?  C a łk iem  
p ro s te : d z ie s ią tk i żo łn ie rz y  w  c iągu  
w ie lu  godz in  znosiło  w  k o szach  z 
w yższych  p a r t i i  śn ie g  i u sy p y w ało  
n im  śc ieżkę , k tó r a  n a  t le  żało śn ie  
c z a rn e j z iem i w y g lą d a ła  ja k  lu k ie r  
n a  w ie lk an o c n y m  p ie rn ik u .

Z re sz tą  n ie  je s t  to  je d y n y  fa k t 
„ ro b ie n ia  z im y “ n a  g w a łt. N a  skocz 
n i  p o d  K ro k w ią  śn ie g  p o d trz y m y ­
w a n y  je s t  sz tu cz n ie  od  s z e reg u  dn i. 
O bok w  le sie  z n a jd u je  s ię  m a gazyn , 
w  k tó ry m  złożono  c e n n e  zapasy  
„ b ia łego  z ło ta “ , w  czasach , g d y  je ­
szcze  P a n i  Z im a  ła sk aw sz y m  ok iem  

(D okończen ie  n a  s tr .  4 -e j)

Sukces Polaków w biegu patrolowym

9  s e k u n d  d e c y d u je ' ! ! !
N a  k i l o m e t r  p r z e d  m e t ą

p a t r o l  w ło sk i sk o ń c zy ł s trz e la n ie  
1  i  u m y k a  sp o d  sk o c zn i k u  d o li­
n ie  B iałego ... C z ek a m y  n a  p a tro l  
p o lsk i. P o w in ie n  ju ż  być . U p ły w a  
m in u ta , dw ie , p ięć ... c isza . C o  się  
s ta ło  z  P o lsk ą?  S z ła  ta k  d o b rze  do 
d o lin y  K o ście lisk ie j... 10 m in u t  —  
ź le, pu b liczn o ść  s ię  d e n e rw u je ; n a ­
resz c ie  id ą . W  z w a rty m  s z y k u  —  
zm ęczen i, a le  w  oc za ch  p a tro lu  w i­
dać , że  w a lk a  je szc ze  n ie  sk o ń czo ­
na .

S ię g n ę  n a  d ro g ę  do  B ia łego . K i ­
lo m e tr  od  m e ty . T u  z n a jd u je  s ię  
ż ó łta  c h o rą g ie w k a  —  n ie b e z p ie ­
c zeństw o! T ra s a  w  ty m  m ie js c u  spa  
d a  g w a łto w n y m  sp a d k ie m  z ró w ­
noc ze sn y m  s k rę te m  m ię d zy  d rze w a  
m i p rz e z  la s . G ru p a  ż o łn ie rz y  co 
c h w ila  d o sy p u je  n a  tr a s ę  śn ie g . N a 
d ro d ze  z b ie ra  s ię  c o ra z  to  w ięce j 
ludzi, p e łn o  z ac iek a w io n y ch  g ó ra li, 
są  s trz e lc y , u czn iacy , m a sa  dz iec ia ­
ków . P o  c h w ili  n a d je ż d ż a  g ro m a d ­
k a  N o rw e g ó w , żyw o  d y sk u tu ją c y c h  
n a  te m a t  w y n ik ó w  b ie g u ; za  c h w i­
lę  .w p ad a ją  N ie m cy  —  je s t  ic h  p e ł­
no  —  za  p e w n i w y g ra n e j —  ty lk o  
te n  s k r ę t  d ia b e ln y  —  tu  m o g ą  ich  
ro d ac y  s tr a c ić  p rze z  u p a d k i  c enne  
m in u ty  d z ie lące  ic h  od  depczących  
im  po  p ię ta c h  Szw edów . T o w a rz y ­
s tw o  m ię d zy n a ro d o w e  zw ięk sz a  się, 
p rz y b ie g a ją  S z w ajca rz y , p o te m  F i­
now ie , ja k iś  s z tab o w ie c  w ęg iersk i.

W reszc ie  ja d ą ...
W jeż d ża ją  w  la s  —  w a li s ię  j e ­

de n , d ru g i, z b ie ra ją  s ię  szybko , pod 
c ią g a ją  w  gó rę . K to  to  —  a ch  to  
spó ź n io n y  p a tro l  ru m u ń sk i.  C i n ie  
g ro źn i. P a r ę  m in u t  p o  n ic h  ja d ą  
W ęg rzy  —  zm ęczen i o k ro p n ie , w y ­
cze rp a n i. T y ch  c ze k a  je szc ze  s tr z e ­
la n ie  i  7 k m . P ub licz n o ść  z n o w u  od 
d a je  s ię  g o rą c y m  d y sk u s jo m . W re ­
szcie ja d ą . C zw órka ! N iem cy! S k r ę t  
i  la s  b io rą  w sp a n ia le  —  pod b ie g  
też. T u ż  z a  n im i —  S z w ec ja . W al­
k a  t r w a  c iąg le  —  choć ju ż  24 k m  
p o za  n im i. B ieg  ro z s trz y g n ię ty  — 
g ro m a d a  N iem có w  w zn o s i g ro m k ie  
o k rz y k i h u r ra !  N o rw e g o w ie  k r ę ­
cą  z p o d z iw em  g ło w a m i —  S z w ec ja  
p rz e g ra ła ?  A le  n a s  c ie k a w i da lszy

c iąg  b ie g u  —  gdz ie  W łosi?  U p ły w a  
8 m in u t  i  z n o w u  m ię d zy  d rze w a m i 
n a  p o la n ie  śm ig a ją  c z te ry  sy lw e ty . 
N ie  —  w ię ce j —  je d z ie  8 lu d z i!  W  ło  
s i  i F in o w ie  raz em . W łosi p ie rw s i 
b io rą  z jaz d  —  b io rą  le k k o  i  p e w n ie . 
A v a n t i  —  b rav o ! —  d r ą  s ię  w  n ie -  
bog ło sy  ic h  ro d ac y . A  o n i d o b y w a ­
j ą  ju ż  o s ta tn ic h  s i ł  —  je d e n  je d z ie  
bez k a ra b in u , n ie s ie  m u  je g o  to w a ­
rz y sz  ja d ą c y  n a  p rze d z ie . F in o w ie  
b io rą  z ja z d  p rze z  la s  n ie szczęśliw ie : 
r o b ią  w y w ro tk i , je d e n  z a p ią tu je  
n a r ty  w  k rz a k i, a ie  p o d  g o rę  id ą  
m ocno , ty lk o  je d e n  b la d y  ja k  c h u ­
s ta  id z ie  c iężko , w idać , że  on  w s trz y  
m y w a ł d o sk o n a ły  p a tro l .  W  oczach  
m a  łzy,, je d n a k  w a lc z y " n a d a l  ze  
z m ęczen iem . G ó ra le  d o p in g u ją  ich  
m ocno. Ż a l im  sy m p a ty c z n y c h  F i ­
n ó w . A  te ra z  m a  n a d je c h a ć  P o lsk a . 
N a d ro b i n a  W ło ch a ch  u tra c o n e  m i­
n u ty  c zy  n ie ?  N a jp ó źn ie j p o  12 m in . 
P o lsk a  m u s i p rze jec h ać . S tra sz n e  
s ą  te  m in u ty  o czek iw an ia ... J u ż  m i­
n ę ło  5 m in u t , 6, 10, 13! —  n ie d o ­
b rze . N areszc ie! J a d ą  n a s i, ja d ą !  
O by  n ik t  s ię  n ie  w y w alił!  P i e r w ­
szy  z jez d ża  k a p ra l  H a r a ty k  —  n a  
sk ręc ie  a n i d r g n ą ł  —  b ra w o  H a r a ­
ty k !  —  a  za  n im  p o ru c z n ik  H am ­
b u rg e r  —  z m ęczony  o g rom nie , lecz  
tw a rz  śc ią g n ię ta  św ia d cz y , że n ie  
u s tą p i. Z je żd ż a  bez  u p a d k u , a  za  
n im  w a lą  C zepczo r i  W aw rzacz , te n  
o s ta tn i m ocn o  w y cz erp an y . L ecz  od  
c zegóż w ia ra  g ó ra ls k a  —  c iąg  W a ­
w rzacz! ś m ig a j  —  n ie  d a j s ię  I ta -  
lia n o m ! A le  S lązak i!  I  W aw rzacz  
n a  k i lo m e tr  o d n a la z ł s w e  s iły  —  
„ G a n ia m y , p a n ie  p o ru c z n ik u 1'! — 
k rzy c zy  od  ty łu  i  c iąg n ie  ż e  aż! P a ­
t r o l  p o lsk i p rzy śp iesz a  te m p o  — 
idz ie  w  g ó rę  j a k  m a sz y n a  —  n a  
ró w n e j łą c z ą  s ię  w  z w a rty  r z ą d  i 
g o n ią  co s i ł  do  m e ty . W p a d li —  m e ­
g a fo n  og łasza ... P o lsk a  p rz e d  W ło ­
c h a m i o 52 s e k u n d . O s ta tn i k i lo ­
m e tr  zad e cy d o w ał. N a d ro b iliśm y  2 
m in u ty !  P o lsk a  n a  3 -c im  m ie jscu !

P o  d łu g ic h , d łu g ic h  m in u ta c n  
p rze sz ły  p a tro le  ru m u ń s k i  i  w ę g ie r ­
sk i.

Z eto

M am y  czas le p szy  o d  W łochów  o 
52 s e k u n d y , czy li, że  I I I  m ie jsce  
m u ro w an e !  L ecz  p rze c ie z  d o jd ą  k a r  
n e  s e k u n d y  za  s tr z e la n ie  —  u e  to  
w y n ie s ie  czasu?  P ra w u a , ż e  W y  n ie  
w iecie  o  có chodzi. O toz  z ty m  s trze  
la n ie m  b y ło  ta k  —  n a  s trz e ln ic y  
„ s p o tk a ły "  s ię  p a tro le  —  fiń sk i, 
sz w e d zk i i  w io sk i, z o in ie rz e  s tr z e ­
la l i  z d e n e rw o w a n i (o fice ro w ie  n ie  
s tr z e la l i ) ,  d y sz ąc  c iężko ; p a tro le  
p odO iegaiy  sz y b k o  i  s trz e lc y  rzu c a li 
s ię  n a  sw e  s ta n o w isk a , go rączkow o  
ro z p in a ją c  ła d o w n ice , z d e jm u jąc  
p le c a k i. W c n w u ę  p o te m  p rzy o y ł 
p a t ro l  n ie m ie c k i —  te z  s tr z e ia i  n a  
go rąco . T rz e b a  by ło  z e s trz e lić  3  b a ­
lo n ik i —  p o ż ąd a n e  3 s tr z a ła m i — 
t j .  k a ż d y  z o n u e rz  s tr z e la  r a z  je d en , 
no  i  o  ile  m e  t r a t i  —  to  m a  d o d a t­
k o w e  s tr z a ły ;  a le  za  1 s t r z a ł  do ­
d a tk o w y  d o u c za  s ię  %% czasu, o- 
s ią g m ę teg o  p rze z  p a t ro l  w  b iegu. 
N ie m cy  o d d a li 8 s trz a łó w , Szw edzi 
5, W łosi 4 , F in o w ie  8. P o lac y  n a  
s trz e m ic y  z ap re z e n to w a li s ię  n a ­
p ra w d ę  n a jle p ie j.  P o d je ż d ż a li do 
s ta n o w isk  w o ino , u s p a k a ja ją c  o d - 
a e c n  n a  o s ta tn ic h  iu u  m e trac h , 
s tr z e la l i  po  k o ie i, n a  ro zk a z , o f ic e r ,  
p p o r . ł ia m b u r g e r ,  choc  sa m  p o rz ą a  
m e  „ sp iło w an y " , k a ż d e m u  członko ­
w i z esp o łu  u k ła d a ł  i  u g n ia ta ł  w o ­
r e k  —  p o d p ó rk ę . P r z y  ka żd y m  
s trz a le  —  w idzow ie , a  z b ieg ła  ich  
s ię  tu  g a rs tk a , z a p a trz e n i w  b a lo ­
n ik i. P ę k a  je d e n , d r u g i;  p a d a  trze c i 
s t r z a ł  —  b a lo n ik  n a  sw o im  m ie j ­
scu . W aw rz ac z  p o p ra w ia  —  re z u l­
t a t  te n  sa m ; p o r . ł i a m b u r g e r  p o d a ­
j e  je szc ze  je o e n  n a b ó j —  lecz  W a­
w rzacz  p r o te s tu je  —  „ P rze c ie ż  t r a ­
f i łe m !11 —  „ J a k to ? 11. —  R z ec zy w i­
ście, lecz  n ie s te ty  w  b a lo n ik i u s ta ­
w io n e  n a  są s ie d n ie j osi, n a  s ta n o ­
w isk u  p rz y g o to w a n y m  d la  R u m u ­
n ó w . T fu ! p s ia  k o s tk a !  Szkoda! 
Z m a c h a n e  ch ło p isk o  —  p o p lą ta ło  
m u  się! A le  cisza! Je szc ze  je d e n  
s tr z a ł  —  b a h !  J e s t ,  a  w ła śc iw ie  ju ż  
go, tj .  b a lo n ik a , n ie  m a . D o b ra ! T e ­
r a z  w io  c h ło p a k i d a le j  —  gazu , g a ­
zu!

(D o kończen ie  n a  s tr .  4 -ej)

P a tr o l  p o lsk i zajął trzecie m iejsce za N iemcami i  Szwecją.
Fot. „Sport Szkolny11,
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W  c z w a rte k  16 b m . n a  s a l i  Po l. 
Y M C A  o d b y ł s ię  m ecz  ko sz y k ó w k i 
p o m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i g im n. 
B a to reg o  i Z am oysk iego . Mecz 
z g ro m a d z ił sp o rą  ilość w idzów . G ra  
p ro w a d z o n a  b y ła  szy b k o . N ie  d a ­
w a ła  je d n a k  w y n ik ó w , g d y ż  z aw o d ­
n ic y  n ie  p o tr a f i l i  w y k o rz y s ta ć  ż a d ­
n e j sy tu a c j i  p o d  koszem . D o p r z e r ­
w y  w y n ik  8:7 d la  B a to reg o . P o  
p r z e rw ie  Z am o y sk i z a c zy n a  gn ieść. 
L ecz  tu ta j  z a ry so w u je  s ię  w y ra ź n ie  
b r a k  o p a n o w a n ia  p iłk i . G ra cz e  Z a ­
m o y sk ieg o  p o d p ro w a d z a ją  p iłk ę  
p o d  kosz  p rz e c iw n ik a  i tu  z aczy n a  
s ię  „ tra g e d ia " .  P o  około  dziesięc iu  
n ie u d a n y c h  p r ó b a c h  s tr z e le n ia  k o ­
sza, w chodz i n ie sp o d z iew an y  „ fu k s" . 
T a k  b y ło  p rze z  c a ły  czas  trw a n ia  
m eczu . O s ta tec zn y  w y n ik  14:12 d la  
Z am o y sk ieg o . O b y d w ie  d ru ż y n y  
c h cąc  d o jść  d o  w y n ik ó w  w  g rze  w 
kosza, w in n y  n a jp ie r w  op a n o w a ć  
p iłk ę  i  te c h n ik ę  s tr z a łu . Kot.

B ro d z ik o w sk i; h u m a n iśc i:  Sol- 
n ic a , Ja n k o w s k i, ś w ią te k , G o n ta r-  
sk i, S k u p  H e n ry k , S tan is ze w sk i.

S IE D L C E

5.H. w  s a l i  G im n a z ju m  K s. Ks. 
S a le z ja n ó w  w  S o k o ło w ie  P o d la ­
s k im  z o s ta ł ro z e g ra n y  m e cz  p in g ­
po n g o w y  p o m ię d zy  r e p re z e n ta c ja ­
m i sz k o ln y m i S ied le c  i  Sokołow a. 
Z w y c ię s tw o  w  w y so k im  s to su n k u  
6:1 o d n ió s ł S okołów .

W y n ik i te ch n ic zn e :
G ers  (S c )  —  Z a k rz e w sk i 0:2; 

S z y m a ń sk i (S c )  —  O rę b sk i 2 :1; Z a ­
k rz e w s k i (S c )  —  W eg n e ro w sk i 1:2; 
A n d z iak  (S c ) —  W oźn iak  0:2 ; 
D m o w sk i (S c )  —  S iem n iew sk i 0:2. 
G d y  p o d w ó jn e : Z a k rz e w sk i, W y­
czó łkow sk i —  P o g o rz e lsk i, W o jcie ­
c h o w sk i :0:2; A n d z iak , G e rs  — 
C iem n iew sk i, W o źn iak  0:2.

P o z a  k o n k u rse m : Z a k rz e w sk i W. 
(S c ) —  Z a k rz e w sk i H . (S o k .)  2:0.

N a leż y  p o d k re ś l ić  g o śc in n e  p rz y ­
ję c ie  z  ja k im  sp o tk a liśm y  s ię  w  S o ­
k o łow ie . Z a rz ą d  M. K . S . s k ła d a  tą  
d ro g ą  s e rd e c z n e  p o d z ięk o w a n ie  Za-

W  d a lszy c h  m e cz ac h  o m is trz o ­
s tw o  z im o w e  g im n . P r u s a  w  k o sz y ­
k ó w ce  p a d ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

L ic . I I  H u m  .—  L ic  I  P rz y r .  — 
41:49 (12 :29). P o  p r z e rw ie  H u m a ­
n iśc i p rze ch o d z ą  d o  g e n e ra ln e j o- 
fen sy w y , p rz e w a ż a ją  c a ły  czas, a le  
s tra co n y c h  p u n k tó w  o d ro b ić  ju ż  n ie  
zdo łali.

L ic . I I  H um . —  L ic. I H um .: 48:43 
(23 :21). W  b a rw a c h  I  H . g ra ło  3 r e ­
p r e z e n ta n tó w  M iędzyszko lnego  K .S . 
G ó rsk i, S z y m a ń sk i i  O łd ak o w sk i.

I I  L ic . P rz y r .  —  I  L ic. P rz y r .  — 
I I  P rz y ro d n ic z a  od n io sła  d ru g ie  z 
k o le i zw y c ię stw o , b iją c  w y so k o  I 
P rz y ro d n icz ą . N a jlep sz y m  g raczem  
n a  b o isk u  b y ł  S ta ń s k i  W . —  b a rd z o  
do b rze  z ag ra ł, r e w e la c ja  teg o ro c z ­
n y c h  m is trz o s tw .

W  g ru p ie  g im n a z ja ln e j w y n ik i 
b y ły  n a s tę p u ją c e : k la s a  4 -b  —  k la ­
sa  3 -b  —  77:13 (41 :5 ); k la s a  3 -b  — 
k la sa  3 -a  —  57:30 (23 :14); k la sa  
!-a  —  k la s a  3-b  —  41:31 (16:10); 
d a s a  4-b  —  k la s a  4 -a  —  91:22 
(61 :12); m is trz o s tw o  zdo b y ła  ju ż  
k la sa  4-b.

U k o ń czo n e  z o s ta ły  ć w ie rć  f in a ły  
m is trz o s tw  M . K . S . w  p in g -pongu . 
D o p ó łf in a łó w  z a k w a lifik o w a ło  s ię  
10 zaw o d n ik ó w , a m ia n o w ic ie : A n ­
d z iak , G ers , Z ak rz ew sk i, C ho d o ­
ro w sk i, W yczó łkow sk i, Szczepańsk i, 
D m o w sk i, S z y m a ń sk i, Ja rz ę c k i,  D y t­
ko.

.11. ro zp o c zy n a ją  s ię  m is trz o ­
s tw a  p in g -p o n g o w e  k lu b ó w  k a to li-  
k ic h  S ied lec , o rg an iz o w an e  przez  
M. K . S . D o m is trz o s tw  d o tychczas 
zg ło siły  s ię  4  k lu b y , a  m ianow icie  
K .S.M .M ., S okó ł, W . K . S . i  M .K .S

rz ą d o w i G .K .S . o r a z  m ło d z ie ży  G im ­
n a z ju m  K .s K s. S a le z ja n ó w  w  So- 
ko łw ie .

R e w an ż o w e  sp o tk a n ie  odbędzie  
s ię  19.11.39 w  S ied lcach .

N a  sa l i  G im n . im . P r u s a  ro zp o ­
czę ły  s ię  I I  z im o w e  M istrz o stw a  
G im n a z ju m  w  kosz y k ó w c e: 

P ie rw sz y  m e cz  z o s ta ł ro ze g ra n y  
po m ięd zy  I I  k la s a m i L ic eu m  H u ­
m a n is ty c zn e g o  i  P rz y ro d n icz eg o . 
M ecz z ak o ń c zy ł s ię  p o ra ż k ą  H u m a ­
n is tó w  38:68 (20 :26). N a jlep sz y m  za ­
w o d n ik ie m  n a  b o isk u  b y ł  S ta ń sk i 
W . (L ic. P r z y r .)  U  H u m a n is tó w  n a j­
le p szy  Ś w ię te k . M ile  ro zcza ro w ał. 
P ie c z a ra  (P rz y r .) .

D ru ż y n y  z a g ra ły  w  sk ła d ac h : 
p rz y ro d n ic y : P ie c z a ra , K uczyńsk i,
S tań sk i , ś w ita ls k i ,  K am iń sk i, P azu -

P a rę  w rażeń ...
(D o k o ń czen ie  ze  s t r .  3 -ej) 

sp o g lą d a ła  n a  p o d ta trz a ń sk ą  s to licę . 
D z iesią tk i ro b o tn ik ó w  u k ła d a ło  na 
sk o c zn i w ie lk an o c n y  p rz e k ła d a n ie c  
( ju ż  d ru g ie  p o ró w n a n ie  w ie lk an o c ­
n e , a le  rzeczy w iśc ie  t r u d n o  m i m ó ­
w ić  o B o ż y m  N aro d ze n iu , k ie d y  w 
p o w ie trz u  czuć  w io sn ę , a  słońce  
g rz e je  ja k  w  k w ie tn iu ) .  W ars tw a  
śn ie g u , p o ty m  só l, b y  z m roz ić  go, 
p o ty m  zn ó w  śn ie g , n a  to  c em e n t 
(ch em iczn y  p re p a ra t)  i  znów  śn ieg . 
I  ja k o ś  to  n ie ź le  w y chodz i, bo  co­
d z ien n ie  zaw o d n ic y  sk a cz ą  i  do  te ­
go o s ią g a ją  ła d n e  w y n ik i. W p ra w ­
dz ie  N o rw e g o w ie  p rz y  p ie rw sz y ch  
sk o k a c h  p ró b n y c h  m o c n o  się  sy p a li, 
lecz  n a leż y  to  tłu m ac zy ć  n ie co  in n ą  
b u d o w ą  n a sz e j n a tu ra ln e j  skoczn i. 
S z tu czn e  sk a n d y n a w sk ie  m n ie j 
„ p ra su ją "  i  p rze z  to  n ie  w y m a g a ją  
ta k ie j  in te n sy w n e j p ra c y  tu ło w ia  
r ą k  w  p o w ie trz u , d z ięk i c zem u  lą  
d o w an ie  je s t  ła tw ie jsz e . N a tu ra ln ie  
o b a j b ra c ia  R u u d  u s ta lil i  p ie rw sz e  
sk o k i, lecz  d o p ra w d y  p a trz ą c  n a  ich  
lo t  i lą d o w a n ie  n ie  m o ż n a  n a w e t 
dopuśc ić  m y ś l i o  ja k im k o lw ie k  u- 
p a d k u , ta k  p e w n ie  c zu ją  s ię  w  po ­
w ie trz u . L u d z ie -p tak i ...

Ty le  s ię  p isze  o  w sp a n ia łe j o rg a ­
n iz a c ji F IS -u , z re sz tą  n a jz u p e ł­

n ie j sz tuczn ie , o K o m ite ta c h  i K o ­
m is jac h , o P ra s ie  i  P ro p a g a n d z ie , o 
tre n in g a c h  i w y n ik a ch , o  p raw d z ie  
i  p lo tk a c h . L ecz n ie  zap o m n ijm y  
w  p rac o w ic ie  u ro zm a ic o n y m  dn iu  
z a k o p ia ń sk im  o ty m  tłu m ie  r o ­
b o tn ik ó w  - g ó ra li i  żo łn ierz y , k tó ­
rzy  co d z ień  p o z w a la ją  n a m , d z ię ­
k i  sw e j re k o rd o w e j i  p e łn e j p o ­
św ię ce n ia  p ra c y  —  z apom nieć , że 
św ia t o b ró c ił s ię  o  45 s to p n i , że 
z am ia s t m ro ź n e j z im y , ry m u je  się 
m ie jsc o w em u  p o ecie  w io sn a  —  r a ­
d o sn a  —  k ro s n a  —  m iło sn a . N ależy 
się  choć ty c h  k i lk a  s łó w  uz n an ia , 
k tó ry c h  d z iw n ie  p o sk ą p iła  im  „ d o ­
ro s ła "  p ra sa  tw ó rco m  „zim y "  z a k o ­
p ia ń sk ie j b e z im ien n y m  b o h a te ro m  
w ie lk ie j b a ta li i  pod  n a zw ą  FIS-1939.

D o se k c j i  b o k se rsk ie j M . K . S  
zg łosiło  s ię  p o n a d  30 k a n d y d a tó w .

W  n a jb liż szy c h  d n ia c h  ro zp o c zy ­
n a  s ię  k u r s  s ę d z io w sk i s ia tk ó w k i i 
k o sz y k ó w k i o ra z  le k k o a tle ty k i o r ­
g a n izo w a n y  p rze z  M . K . S .

S t. S tan is ze w sk i, 
p rez es  M .K .S. 

BY D G O SZCZ

D n ia  16 bm . o d b y ły  s ię  f in a ło w e  
sp o tk a n ia  b o k se rsk ie  o  m is trz o s tw o

n iczn e  p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ­
jąco :

W adze  papierowej: W ieliński p o ­
k o n a ł  n a  p u n k ty  p o  w y ró w n a n e j 
w a lce  Świekatowskiego.

W  w ad z e  muszej:  w  m a ło  c ie k a ­
w e j w a lce  Komornicki zw yc ięży ł 
Marderwalda.

W  w ad z e  koguciej: Raczkowski 
p o k o n a ł n a  p u n k ty  Butkę.

W  w ad ze  piórkowej: Koczwara
po  ła d n e j w a lce  p o k o n a ł n a  p u n k ty  
Diniego.

W  w ad z e  lekkiej: M ikołajski w y ­
p u n k to w a ł Miłkowskiego.

W  w ad z e  półśredniej: Kleybor
n ie sp o d z iew an ie  p o k o n a ł n a  p u n k ­
ty  Wysockiego.

W  w ad ze  średniej: Bartnowitz  w

M istrzowie bokserscy gimn. K opernika Bydgoszcz: W ieliński, Komor­
nicki, Raczkowski, Koczwara, sędzia p. Joachimowski, K leybor, Bart­

nowitz.

G im n a z ju m  K o p e rn ik a . W a lk i o d ­
b y ły  s ię  w  w ad z e  p a p ie ro w e j do 
ś re d n ie j i  b y ły  n aogó ł w y ró w n a n e . 
W  r in g u  sę d z io w a ł sę d zia  o k ręg o ­
w y  .p. Joachimowski. W y n ik i te c h -

s p o tk a n iu  to w a rz y sk im  pok o n a ł 
Kallnika.

P o  m is trz o s tw a ch  o d b y ła  s ię  b. 
ła d n a  w a lk a  po k a zo w a  po m ięd zy  
Gruchałłą  a  Pechem.

St. Petkiewicz

Z a p r a w a  l e k k o a t l e t y c z n a
O w ła ś c iw e j  z a p r a w ie  z im o w ej 

p is a łe m  ju ż  n a  ła m a c h  „ S p o r  
t u  S z k o ln e g o "  p o  z a k o ń c z e n iu  s e ­
z o n u  le k k o a tle ty c z n e g o . W s k a z y ­
w a łe m  w ó w c z a s , ż e  ty lk o  c a ło ­
r o c z n y  n ie p r z e r w a n y  t r e n i n g  le k ­
k o a t le ty c z n y  j e s t  z a sa d n ic z y m  w a  
r u n k ie m  p o s tę p u  w  w y n ik a c h .

Z a  sk ła d o w e  czę śc i te g o  t r e n i n ­
g u  u w a ż a m y  ć w ic z e n ia  g im n a s ty ­
c zn e , g r y  s p o r to w e , n a rc ia r s tw o ,  
a  n a w e t  i  ły ż w ia r s tw o  —  ta k  z w a  
n e  s p o r ty  z a s tę p c z e  i  w re sz c ie ,  bo 
d a j  n a jw a ż n ie js z e  b ie g i  n a p rz e ła j .  
S ą d z ić  n a le ż y , ż e  m ło d z ie ż  n a sza , 
in te r e s u ją c a  s ię  le k k o a t l e ty k ą ,  n ie  
sp ę d z i ła  z im y  b e z c z y n n ie ,  a c z k o l­
w ie k  w  z im ie  n ik t  s p e c ja ln ie  ć w i­
c z e n ia m i le k k o a tl e ty c z n y m i n ie  
in te r e s o w a ł  s ię . Z w y k ła  g im n a s ty  
k a  s z k o ln a , k tó r a  j e s t  je d n a k  za 
s ła b a , a b y  s ta n o w ić  p r z y g o to w a -  

,e d o  ć w ic z e ń  le k k o a tle ty c z n y c h  
g r y  sp o r to w e , o  w ie le  r z a d z ie j 

n a r c ia r s tw o  i  ły ż w ia r s tw o  -— to  
w sz y s tk o , co  z d a je  s ię , r o b i ła  m ło  
d z ie ż  s z k o ln a . S p e c ja ln e j  z a p r a ­
w y  le k k o a tl e ty c z n e j  n ie  p r z e p r o ­
w a d z a n o  z d a je  s ię  n ig d z ie .  N ie  
m a m  d a n y c h  z  te r e n u  c a łe j  P o l ­
sk i ,  a le  w  k i lk u  o ś ro d k a c h , gd z ie  
p r z e b y w a łe m  z  r a m ie n ia  P o l s k ie ­
g o  Z w ią z k u  L e k k o a tle ty c z n e g o , 
j a k  L w ó w  i Ł ó d ź  i  p a r u  in n y c h , 
m ię d z y s z k o ln e  k lu b y ,  m a ją c e  s e ­
k c je  le k k o a tl e ty c z n e , n ie  w y k a ­
z y w a ły  s ię  w  ty m  k ie r u n k u  ż a d ­
n ą  in ic ja ty w ą .  O cz y w iśc ie  w  n a ­
sz y c h  w a r u n k a c h  n ie  m a m y  d o ­
s ta te c z n e j  ilo ś c i h a l ,  g d z ie b y  
p o w o d z e n ie m  m o ż n a  b y ło  p r z e ­
p r o w a d z a ć  ć w ic z e n ia  i z a p r a w ę  
le k k o a tl e ty c z n ą , a le  w  w ie lu  w y ­
p a d k a c h , g d z ie  o n e  s ą  i  g d z ie  b y ­
ły  w y z n a c z a n e  s p e c ja ln e  g o d z in y  
d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j ,  u p r a w ia ­
ją c e j  le k k o a t l e ty k ę ,  m ło d z ie ż y  
je d n a k  n ie  b y ło  w id a ć  n a  t r e n i n ­
g a c h . G łó w n ą  p r z y c z y n ą  te g o  z ja ­
w is k a  j e s t  b r a k  na leżytego  zro zu ­
m ienia  dla całorocznej zapraw y, 
co  z a u w a ż y ć  m o ż n a  n ie  t y lk o  u 
p o c z ą tk u ją c y c h  m iło ś n ik ó w  te g o  
s p o r tu ,  a le  b a rd z o  c z ę s to  i  u  z a ­
w o d n ik ó w  w ie lc e  z a a w a n s o w a ­

n y c h . A że b y  osiągnąć dobre w y ­
n ik i  w  iekk ie ja tle tyce  n ie  w y ­
sta rczy  upraw iać lekką a tle tykę  
ty lk o  w  m iesiącach letnich, trze ­
ba n ią się za jm ow ać p rzyn a jm n ie j  
prze z  9 m iesięcy do roku . J a k  ju ż  
w y ż e j w s p o m n ia łe m , d o ty c h c z a s

ty m  k ie r u n k u  w  ś ro d o w is k a c h  
m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  n ic  p r a w ie  n ie  
z ro b io n o . A  n ie  u le g a  n a jm n ie j ­
sz e j k w e s t i i ,  ż e  w ła d z e  k o n t r o lu ­
ją c e  w s z e lk ie  h a le  i u r z ą d z e n ia  
s p o r to w e , p o s z ły b y  ń a  r ę k ę  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  m ło d z ie ż y  i  u d o ­
s tę p n iły b y  k o r z y s t a n ie  z ty c h  u -  
rz ą d z e ń . T r z e b a  ty lk o  z w ró c ić  s ię

z o rg a n iz o w a ć .
U p ra w ia n ie  s p o r tó w  z a s tę p ­

c z y c h  w  o k r e s ie  z im o w y m  c zę ścio  
m o ż e  z a s tą p ić  - z a p ra w ę  le k k o ­

a t le ty c z n ą , a le  p r z e d e  w sz y s tk im  
j a k o  ć w ic z e n ie  m ię ś n i.  N a to m ia s t  

•a rz ą d y  w e w n ę t rz n e  —  s e rc e  i 
p łu c a  s ą  ty m  m o to r e m , k tó r y  p o ­
z w a la  n a  o s ią g n ię c ie  d o sk o n a ły c h  
w y n ik ó w  w  I e k k ie ja t le ty c e  b e z  
sz k o d y  d la  z d ro w ia .

J e ż e l i  p rz e z  c a łą  z im ę  n ic  s ię  
n ie  r o b i ło  d la  p o d n ie s ie n ia  w y n i ­
k ó w  le k k o a tl e ty c z n y c h , to  te ra z  
n a s ta j e  n a jw y ż s z y  c z a s , a b y  w  
ty m  k i e r u n k u  c o ś  u c z y n ić . I n t e n ­
sy w n o ść  z w y k ły c h  ć w ic z e ń  g im ­
n a s ty c z n y c h  p o w in n a  w z ro sn ą ć , a 
je d n o c z e ś n ie  n a le ż y  ju ż  ro zp o c zą ć  
b ie g i  n a p rz e ła j .

O d  t r e n i n g u  b ie g ó w  r o z p o c z y ­
n a l i  p r a w ie  w sz y s c y  le k k o a tle c i .  
D łu ż sz e  b ie g i  b ie g a l i  n ie  ty lk o  
b ie g a c z e , k tó r z y  p o te m  s p e c ja l i ­
z o w a li  s ię  w  s p r in ta c h ,  a le  i  p ó ź ­
n ie j s i  z a w o d n ic y  w ie lo b o jó w , rzu  
tó w  c zy  sk o k ó w . N a j le p s z y  o b e c ­
n ie  b ie g a c z  ś w ia ta  d y s ta n só w  
ś r e d n ic h  —  N ie m ie c  H a r b ig  ro z ­
p o c z ą ł w  I e k k ie ja t le ty c e  o d  b ie g u  
n a  10 k m , r e k o r d z i s ta  ś w ia ta  w  
r z u c ie  d y s k ie m  —  N ie m ie c  S c h ro e  
d e r ,  z a n im  z a c z ą ł s p e c ja liz o w a ć  
s ię  w  r z u ta c h ,  b ie g a ł  z u p e łn ie  d o ­
b rz e  800  m . D a w n y  r e k o r d z i s ta  
św ia ta  w  s k o k u  w z w y ż  —  A m e ­
r y k a n in  O sb o rn , k tó r y  b y ł  r ó w ­
n o c z e śn ie  n a j le p s z y m  d z ie s ię c io -  
b o jo w c e m  n a  O lim p ia d z ie  w  P a ­

B o k se rsk im i m is trz a m i g im.” 'wje 
p e rn ik a  n a  r o k  1938/39 z o s ta l i  „j 
liński, Komornicki, Raczków 
Koczwara, M ikołajski, K ie!/ . 
Bartnowitz. H. M ikołap*
P O Z N A Ń

Sezon  sz e rm ie rc zy  n a  te re n ie  P  ̂
z n a ń sk ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w

■ c a łe j p e łn i. N ależ y  1t r w a  ..... r   _____ .
czyć, że  p o z n ań sk ie  szk o ły  Pr ®}J 

c a łe j P o lsce  w  ty m  
n y m  i b ra w u ro w y m  sporc ie ./m  i  D ra w u ro w y m  sporc ie . . 

B a rd zo  oży w io n ą  a k c ję  szerm 1 j 
czą  ro z w ija  G im n . MickiewK^a 
G im n . P a d e re w s k ieg o  z sw y m i s ^  
tn y m i i z n an y m i k ie ro w n ik a m 1- , 
p ro f. Kazimierowiczem  i p rof. ** ̂  
gowskim . M usim y  dodać, 
sw y ch  b a rw a c h  G im n . Micjkie 
cza  p o sia d a  m is trz ó w  P o lsk i j ulł 
ró w : Kubskiego  i Reichelta. .

S a m e  tr e n in g i  o d b y w a ją  się. Pj- 
w y tra w n ą  d y r e k ty w ą  p p . feC"\wi. 
s trz ó w  Zagadzkiego i PawlarcZy 

W  ty c h  d n ia c h  w  c e lu  e lim '1̂ , .  
z aw o d n ik ó w  do  z aw o d ó w  m i ^ j y  
g im n a z ja ln y c h , o d b y ły  s ię  za" ,n,ję

sp o d z iew a n ie  zw yc ięży ła ,zresz tą  „ 
s łużen ie , k la sa  tr z e c ia  w  stosU*^, 
11:5. Z a w o d n ik o m  b r a k  pew ne j ^  
k ty k i  o raz  te ch n ik i . L ecz  m im 0 j 
n a leż y  w y ró ż n ić  MichalskieQ° \ 
Smolińskiego  o raz  Kaszkowiak0 
Michalskiego.

S a m  poz iom  s z e rm ie rk i b y ł lgCt 
so k i ja k  n a  s to su n k i szko lne, [0 
G im n . M ick iew icza  zaw dzięcza  fC. 
p. p ro f. Kazimierowiczowi, re?*o' 
z e n ta n to w i P o lsk i, o s ta tn io  za11 uf­
n e m u  do  g r u p y  o lim p ijsk ie j w  sZ 
m ie rce . y

W yniki techniczne: Malczewsk 
Różyński 5:2; M ichalski —  ,,  «•£ 
łuski 5 :2; M alczewski —  Sokół 3--( 
K aszkowiak  —  R óżyński 5 :3 ; ** x  
ciński —  Sokół 4 :5; MichalskmR 
R óżyński 5:1; Kwieciński —  u,- 
żyńsk i 5:4; M alczewski —  P,r2!v:3; 
ski 3 :5; K aszkowiak  —  Sokół ,j|, 
Kwieciński —  Sm oliński 1:5; 
chalski —  Smoliński 5:2; K w ie° ^  
ski —  P rzyłuski 5:4; Kaszkowiak 
P rzyłuski 5:4; Sm oliński —  Ma 
ioski 5:2; Michalski —  Sokoł »■ 
Smoliński —  K aszkowiak  5:1. -e. 
dz ią  g łó w n y m  b y ł p . p ro f. K a z j,.

jflfcrowicz. O rg a n iz a c ja  zaw odów , 
d o b ra . Eugeniusz NoWC1
Ł O W IC Z \

, si?
r y ż u , b y ł  d o sk o n a ły m i b ie g a c z e m  
1500 m . T r e n in g  b ie g o w y  n a  p o ­
c z ą tk u  u p r a w ia n ia  le k k ie ja t le -  
t y k i  n ik o m u  n ie  z a sz k o d z i, p r z e ­
c iw n ie , p o d n ie s ie  z u p e łn ie  w y ­
r a ź n ie  m o ż liw o śc i i  p o z io m  p ó ź ­
n ie js z y c h  w y n ik ó w .

K a ż d y -  l e k k o a t l e ta  p r z e d  p o ­
c z ą tk ie m  w ła śc iw e g o  se z o n u  le k ­
k o a t le ty c z n e g o  p o w in ie n  b ie g a ć  
b ie g i  n a p rz e ła j .  J e ż e l i  w  z im ie  
n ie  b y ło  w a r u n k ó w  d o  t r e n in g u  
le k k o a tle ty c z n e g o  w  h a l i ,  t o  t e ­
r a z  t e n  t r e n i n g  n a le ż y  ro zp o c zą ć  
b ie g a m i n a p rz e ła j .  O cz y w iśc ie , n ie  
d la  w s z y s tk ic h  le k k o a t l e tó w  d łu ­
g o ść  i  sp o só b  b ie g a n ia  b ie g ó w  
p r z e ła jo w y c h  p o w in ie n  b y ć  j e d ­
n a k o w y . B ie g i  n a p rz e ła j  n a le ż y  
n a jp ó ź n ie j  ro z p o c z ą ć  z k o ń c e m  
lu te g o  lu b  p o c z ą tk ie m  m a rc a . 
K a ż d y  k to  p rz e jd z i e  k i lk u ty g o d ­
n io w y  t r e n i n g  p r z e ła jo w y  p o  w y j 
ś c iu  n a jp ó ź n ie j  je s ie n ią  o d c z u je  
je g o  d o b r o c z y n n e  s k u tk i .

S p rin te rzy  ( b ie g a c z e  d o  400  m )  
i sk o c z k o w ie  w  d a l  p o w in n i  do  
k o ń c a  m a rc a  b ie g a ć  1— 2 r a z y  t y ­
g o d n io w o  k r ó tk i e  p r z e ła j e  p r z e ­
r y w a n e  m a rs z e m . C a ła  d łu g o ść  
p r z e b ie g a n e g o  p r z e ła j u  n ie  p o ­
w in n a  p r z e k ra c z a ć  2 k m ,  k tó r e  
je d n a k  n ie  p r z e b ie g a  s ię  je d n y m  
c ią g ie m . N a jd łu ż s z y  o d c in e k  p rz e  
b ie g a n y  b e z  p r z e r w y  n ie  p r z e k r a ­
c z a  800  m . P o  t a k im  b ie g u  800 m 
n a le ż y  400  m  p r z e jś ć  m a rs z e m , 
l u b  b ie g ie m  b a rd z o  w o ln y m  n a  
w y p o c z y n e k . P o  w y p o c z ę c iu  zn ó w  
p r z e b ie c  n a s tę p n e  800 m . W  in ­
n y m  d n iu  t r e n i n g u  d łu g o ść  p r z e ­
b ie g a n e g o  o d c in k a  b ę d z ie  w y n o ­
s ić  600  m , t a k  s a m o  p r z e p la t a n e  
m a rs z e m , ta k ic h  600 m  je d n a k  
p r z e b ie g a  3 r a z y . W  tr z e c im  d n iu  
—  p r z e b ie g a ć  4 r a z y  p o  400  m , 
t a k  s a m o  p r z e p la t a n e  m a rs z e m . 
S z y b k o ść  p r z e b ie g a n y c h  o d c in ­
k ó w , c z y  to  b ę d z ie  400 , 600  czy 
800  m , n ie  p o w in n a  b y ć  d u ż a , 
p r z y  k o ń c u  ta k ie g o  b ie g u  n ie  m oż  
n a  b y ć  z m ę c z o n y m . W  d a ls z e  d n ie  
t r e n in g o w e  p o p r z e d n i  t r e n i n g  p o ­
w ta r z a  s ię  od  p o c z ą tk u .

(d. c. n .)

12 lu te g o  bm . o d b y ł s ię  w pi' 
g im n a s ty c zn e j P ań s tw o w eg o  ju 
c e u m  P e dagog icznego  w  Łow 0- 
to w a rz y sk i m ecz  p ing p o n g o w y  J g . 
m ię d zy  d ru ż y n ą  m ie jscow ego  ' i 
O rz e ł p rz y  P a ń s tw . G im n a z ja  ^  
L ic eu m  im . k s . J .  P o n ia to w sk  ,  j, 

____K .S . O lim p ia  p rz y  P aństw - jti  T-i _ .i. .. -  — ,c eu m  P eda g o g icz n y m . P o  poW i' y. 
i z a p re z e n to w a n iu  d ru ż y n  Pr ?e zy  
pro f. T. Łaszcza  rozpoczę ły  slf )rz<!’ 
w ody. Z  z aw o d n ik ó w  K .S. 
w y ró ż n ili s ię  M. M ulinek  i - i 
ski,  u  g o sp o d a rz y  zaś Ed. Mll° 
Kaz. Reczko.

W y n ik i szczegó łow e  p rze d s ta  
ją  s ię  n a s tę p u ją c o : Single: J- 
kolski  (K S  O rz e ł)  —  R. S ite k .^ jt  
O lim p ia )  15:21, 23:21; J. Marc* jpi 
(O rz e ł)  —  Wł. Zajączkowski tU je' 
p ia )  20:22, 21:18, 17:21; w a lk a  ]. 
k a w a ; J. G um iński (O rz e ł)  i- 
Leszczyński (O lim p ia )  21:13. 2 V  
M. M archewka  (O rz e ł)  —  
ko (O lim p ia )  9:21, 18:21; 1
p rze w y ż sz a ł p rze c iw n ik a  
sk u te cz n o śc ią  sm eczy ; M. 
sk i  (O rz e ł)  —  Ed. Miłosz 
8:21, 13:21. N a c ie k aw sza  .'Zect1'
d n ia , o b a j zaw o d n ic y  o duże) '  
n ice  i  e fe k to w n y c h  „śc ięc iach  • ^  

Deble: J. Wróbel i M. M a ł p ­
ka  (O rz e ł)  —  K . Reczko  i ^  
jączkow ski (O lim p ia )  21:11..
M. M ulinek  i  J. G um iński ( y  „j»( 
—  Ed. Miłosz i  R. S itek  ( O h %  > 
21:10, 16:21, 19:21. W alk a  zacW 
b. c iek a w a . . pn1'

O gó ln y  w y n ik  m e cz u  3:4 d*a 
s tw o w eg o  L ic eu m  P e d a g o g |cZ

9  sekund decyduie’'
(D o k o ń czen ie  ze  s t r .  3-ej) te' I

.................................u W g S r ' 1W ra ca m  te ra z  d o  c h w ili oko ^  
n ia  b ie g u  p rze z  p a tro l  po lsk i- . . 
w ae e  w  czasie  m a m v  leCZ 1 J2l°w agę w czasie  m a m y , lecz  0J1> 
w y n ie s ie  te n  p ro c e n t od 2 &- - - - - ta ki

.~,ue41 m in u t , 04 se k u n d ?  —  -  e n- 
z ro b il i P o lac y . M o je  mózgoW  aj8 
m ó rk i m a te m a ty c z n e  zaC,,p rz-v’’ 
g w a łto w n ie  p rac o w a ć , te ra z  ui , atc ' 
ta m n ia m  sob ie , że  ta  d w ó ja  z . 
m a ty  k i n a  pó łro cz e  to  by ła  i l s . 
u z asa d n io n a , n ie  m o g ę  o b „Z oK  
r a z  w y p a d a  m i % godz iny , Tf  i Ą  
m e k  sek u n d y . S p e a k e r  ° kJ*.eaal0'- 
le p szy m  m a te m a ty k ie m  —  n *J 
o g ła sza  w y n ik  d e fin i ty w n y  pô
k a rn y  P o la k ó w  —  87 se k u n a ’ ^u0,
n ie w aż  W łosi z ro b il i  —- ’  r°2n
dy , w ięc  P o lsk a  I I I  m ie jsc e  p
n ic ą  9 s e k u n d !!!  p rze d  słaWU? 
tro le m  w ło sk im ! K o ch an y
ła n  W niin—nnv ńahtł S1C ,  _J-i\

d rża łte n  W aw rz ac z  —  ż e b y  się‘ , cłi>' 
w o w ał i —  o s ta tn i sw ó j slT niek 
bił! No...
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Rycerz gwiaździstego znaku
h Ś w iad czy  to  o  jeg o  o d w a d z e  i  p e w n o śc i s ieb ie . 
. °w iem  sp o jrz e n ie  w  o c z y  w ro g a  p rz e d  ro z p ra w ą  
J s t  c zy n em  tru d n ie js z y m  n iż  s ię  to  z  p o z o ru  w ydaje . 
, es t  ry zy k iem , m o g ący m  w p ra w d z ie  p rz y n ie ść  u spo - 
°jen ie  je ż e li  w ró g  o k a ż e  s ię  s ła b sz y m  n iż  p r z y ­

puszczaliśm y, a le  m o g ący m  ró w n ie ż  z a c h w ia ć  w ia- 
S We w ła sn e  s iły  jeże li je g o  p o tę g a  w y d a  n a m  się 

R ik s z a  o d  m o c y  w łasne j.

, N ie  k a ż d y  z d o b y w a  się  n a  ta k ie  sp o jrzen ie . M a- 
£  'k to  c zy n i to  b e z  w a h a n ia . W ie lu  n a to m ia s t p r z e ­
b a d a  w a lk ę  n a  ś le p o  n a d  d z ia łan ie  św iad o m e , 
5 rów n ie  w ie lu  w y co fu je  s ię  b e z  w a lk i.

W a h l n ie  zm ien ił k u rsu . P rz y m k n ą ł ty lk o  gaz 
1 Uszedł n a  2 0 0  m e tró w , tu ż  n a d  s k łę b io n ą  p o w ie rz -  
c«nię m gły , n ie  p ró b u ją c  n a w e t  p rz e ś liz g n ą ć  s ię  pod  
b ą , gdyż —  w id z ia ł  to  d o k ła d n ie  —  s ię g a ła  aż  do 
^amej  z iem i. Ś w ia tła  p o zy cy jn e  to w a rz y sz ą c y c h  m u 

_IQ olotów  D u d z ik a  i  M a ń k o w sk ie g o  o d d a liły  się 
bfcco, z o s ta ły  w  ty le  i  z n ó w  się  zb liży ły : k lu c z  trz y -  
P ^ ł s ię  n ad a l.

—  T o  d o b rz e  —  p o m y ś la ł W ah l. —  P o w in n i te -  
u w ażać . P o w in n i m i zau fać .
Z n ó w  d o d a ł gazu . T rz y  rz ę d y  p ło m ien i w y su - 

M y  się  d o k o ła  s iln ik a  z  k ró tk ic h  ru r  w y d ech o w y ch  
l ‘iz a ły  m ro k , d rg a ją c  s z y b k o  ja k  ję z y k i w ężó w . 
, r2ez g ru b ą  p ie rz y n ę  m g ły  ty lk o  tu  i  ó w dzie  p r z e ­
s t a w a ł y  s ię  p o jed y n cze , m a to w e  o d b la sk i św ia te ł. 
T^Ysókie m a s z ty  r a d io s ta c ji  w  R a sz y n ie  św iec iły  

b rz e g a w c z o  c z e rw o n y m i ż a ró w k am i.
W ah l m in ą ł je , p o c z e m  p rz e le c ia ł  n a d  lo tn i-  

jk iem  i  n a d  zac h o d n ią  cz ę śc ią  m ia s ta . P a tr z y ł  d a le -  
] °  P rz e d  s ieb ie , o czek u jąc , że  fa la  m g ły  sk o ń c z y  się 
ada chw ila . A le  p o  p ię tn a s tu  m in u ta c h  lo tu  — 

? M ę c  g d z ie ś  w  o k o lic y  Z a k ro c z y m a  i  M o d lin a  — 
,esZcze n ie  b y ło  n ic  w id ać . W y w n io sk o w a ł z tego , 
? m a  d o  c z y n ie n ia  ze  z ja w isk ie m  b a rd z ie j  ogólnym  

J*  p rz y p u sz c z a ł;  że  m g ła  obe jm uje  w ie lk ą  p rz e ­
c e ń  n a  p ó łn o c n o -z a c h o d z ie  i  s ię g a  —  b y ć  m o- 
e —  g ra n ic y  P ru s  lu b  n a w e t  w y b rz e ż a .

. Z a w ró c ił. L e c z  te r a z  ró w n ie ż  p o łu d n io w o - 
scho d n ia  s t ro n a  h o ry z o n tu  b y ła  jed n o lic ie  c z a rn a : 
8*a z a s ła n ia ła  w szy s tk o ...

: -— D o  lic h a  —  p o w ie d z ia ł  głośno . —  T e ra z
es2cze  za b łą d z ę .

x S p ra w d z ił  k u rs  buso li, z o r ie n to w a ł się ż e  lec i 
^ a t r e m  i  o p a n o w a ł o g a rn ia ją c e  go  p o d n ie c e n ie . 

.  —  N a jd a le j z a  20  m in u t p rz e g o n ię  m g łę  —  p o ­
d l a ł .

S p o jrz a ł n a  w sk a ź n ik  b e n zy n y .
—- 250 litró w . T rz y  i  p ó ł  g o d z iny  lo tu .
U sp o k o ił s ię  zu p e łn ie . 

je —  M am  c z a s  —  p o w ie d z ia ł  so b ie . —  N ic  z łego  
„.SZcZe s ię  n ie  s ta ło . B y le  ty lk o  n ie  p a ln ą ć  jak ieg o  

^Pstw a.
Z a s ta n a w ia ł s ię , c o  m a  te r a z  z ro b ić . 

s —  P rz e d e  w sz y s tk im  u trz y m a ć  k u r s  n a  W a r-  
—  m y śla ł. —  Z n a le ź ć  R a sz y n  i  s ta m tą d  le c ie ć  

k t  ^ k lina . T o  b ę d z ie  ze  130 k ilo m e tró w . 45  m in u t

O d w ró c ił  s ię  i  z a w o ła ł B ogacza , 
j. —  P o lec im y  d o  D ę b lin a  I —  k rz y k n ą ł.  —  J a k i  

1 k u rs ?
^  N ie  w ie m  gdzie  je s te śm y  —  o d p o w ied z ia ł

Seu w ato r. —  N ie  m ogę  o b liczyć ... 
ci J a k i  je s t  k u rs  z W a rs z a w y ?  T y lk o  o  to  mi

°dz i -— p rz e rw a ł  m u  W ah l. 
b o g a c z  z a jrz a ł d o  sw o ich  n o ta te k .

140 s to p n i —  p o w ie d z ia ł  p o  chw ili. 
j>0 . ^ a h l  s k in ą ł g łow ą. W te m  z o b a c z y ł p io n o w o  

Sam olo tem  m ę tn e  p rz e b ły s k i  św ia te ł.
W a rs z a w a ?  —  po m y śla ł, 

d o ró w n a ł cza s . T a k , to  m o g ła  b y ć  W a rsz a w a . 
a . k łę b i ła  s ię  n a d  n ią , p ę d z o n a  s łab y m i p o d m u - 

W' a r̂ a ' p e łz a ła  w  u licach , o d s ła n ia ją c  na 
ę L  * °  f ra g m e n ty  dom ów , w ie ż  k o śc ie ln y c h  i d a -  

a b y  z a ra z  z n ó w  je  p o c h ło n ą ć . L o tn isk o  m u ­
li b y ć  g d z ie ś  n ie d a le k o : m oże  o  k i lo m e tr?  M oże

N a p ra w o ?  N a  lew o ?
^ ie  m o ż n a  b y ło  p rz e k o n a ć  się  O tym . 

ti9 $  jak ie jś  ch w ili w y ło n ił  s ię  z d n a  m ro k u  m o st 
^ i ś l e  i  sm ugi jego  ś w ia te ł  o d b ity ch  w  w odzie .

N a  w sch o d n ie j s tro n ie  h o ry z o n tu  u k a z a ły  s ię  jasne , 
b ły sz c z ą c e  łu n y  m ia s te c z e k : ta m  jeszcze  n ie  by ło  
m gły,

W ah l w z ią ł k u rs  n a  D ęb lin  i  o b e jrz a ł się  n a  t o ­
w arz y sz ó w . S a m o lo t D u d z ik a  leg ł w  s k r ę t  i  z a w ró ­
c ił w  k ie ru n k u  P rag i. M a ń k o w sk i trz y m a ł s ię  n ad a l
0 50 m e tró w  n a  p ra w o  w  ty ł.

B ogacz  p o ch y lił  s ię  n a d  p ilo te m  i m ó w ił coś, 
z czeg o  W a h l u s ły sz a ł ty lk o  p a rę  o d e rw a n y c h  
słów :

—  D udzik ... ląd o w ać ... po ligon ie ... z n a  R e m b e r­
tó w ... m y  ta k ż e .. .  n ie  m a  m gły...

—  M o że  m u  siln ik  n a w a la  —  o d rz e k ł. —  M y 
p o le c im y  d o  D ęb lina .

O b s e rw a to r  z  re z y g n a c ją  m a c h n ą ł rę k ą .
—  R o zw a li m a sz y n ę  n a  p o lig o n ie  —  p o m y śla ł 

W ah l. —  C ó ż?  T o  jego  sp ra w a . A  m o że  będ z ie  
s k a k a ł?

D ale j le c ie li  w  m ilczen iu . M g ła  ś c ie liła  się 
w zd łu ż  W is ły  za p e w n e , b o  n ie  b y ło  w id a ć  a n i J e ­
z io rn y , an i O tw o c k a , a n i G ó ry  K alw arii.

W a h l co  ch w ila  sp o g lą d a ł n a  z e g a re k  i  n a  
w sk a ź n ik  b e n zy n y . C zas b ieg ł; p a liw a  u b y w a ło ; 
n ie  sp o só b  b y ło  sp raw d z ić , c z y  le c ą  w ła śc iw ą  k u r ­
sem  i g d z ie  s ię  zn a jd u ją .

—  A  jeże li D ęb lin  le ż y  p o d  m g łą?  —  w y p ły n ę ­
ło  p y ta n ie .

T o  n ie  b y ło  w c a le  w y k lu c z o n e . L asy , k tó ry c h  
c z a rn e  p la m y  u k a z y w a ły  s ię  r a z  p o  ra z , k u rz y ły  
b ia ła w y m  tu m an em . Z m o k ry c h  łą k , z to rfo w isk  
w s ta w a ły  o p a ry  i  c ią g n ę ły  d łu g im i w e lo n a m i z w ia ­
tre m . Ż ó łte  ś w ia te łk a  w s i i  p o je d y ń c z y c h  c h a t  u k a ­
z y w a ły  się, m ę tn ia ły  i  n ik ły . N ie b y ło  w id a ć  w ię k ­
szych , w y ra ź n y c h  łun .

W a h l z a n ie p o k o ił  s ię . M og ło  s ię  ta k  zd a rzy ć , 
ż e  n ie  o d n a jd z ie  D ęb lin a . C o  w te d y ? .. .

C ią ż y ła  n a  n im  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  p o w z ię tą  
decy z ję . O d p o w ie d z ia ln o ść  za  d w a  sa m o lo ty  i  ob ie  
załog i. O d p o w ie d z ia ln o ść  ty m  w ię k sz a , że  n ie  u s łu ­
c h a ł r a d y  B o g acza , k tó r y  c h c ia ł  lą d o w a ć  n a  p ia sz ­
czy s ty m  p o lig o n ie  R e m b e rto w a .

—  M o że  D u d z ik  ta m  ju ż  s ied z i, z d ró w  i c a ły ?  —  
p o m y śla ł. —  M o że  w ła śn ie  p a ln ą łe m  g łu p s tw o ?

P y ta n ia  b e z  o d p o w ied z i c isn ę ły  s ię  te r a z  jed n o  
p rz e z  d ru g ie :

—  A  jeże li ta m  n a  p o łu d n iu  p u ła p  c h m u r je s t  
c o ra z  n iż sz y ?  J e ż e l i  m g ła  je s t  g ru b sza  i b a rd z ie j gę­
s ta ?  J e ż e l i  n ie  b ę d z ie  m o ż n a  s k a k a ć  w  o s ta te c z n o ­
ści, b o  z d a rz y  się  d e fe k t  s iln ik a ?  J e ż e l i  ląd o w an ie  
w y p a d n ie  n a  le s ie  —  to  c o ?  T o  co?!

S tr a c h  z a a ta k o w a ł .  S tr a c h  —  z ły  d o ra d c a  —  
p o d su w a ł w y o b ra ź n i w sz y s tk ie  m o ż liw e  n ie sp rz y ja ­
ją c e  oko liczn o śc i, o d  p ra w d o p o d o b n y c h  d o  n a jb a r ­
dziej fa n ta s ty c z n y c h . S tr a c h  w k ra d ł  s ię  d o  m ózgu
1 do  se rc a , p a ra liż u ją c  u m y sł, g ra jąc  n a  n e rw ach , 
m ą c ą c  ja sn o ść  m yśli, ch w ie ją c  d e c y z ją  p o w z ię tą  
u p rz e d n io .

—  Z aw ró c ić  —  c z y  le c ie ć  d a le j?  W y jść  w  gó ­
rę ,  p ó k i s iln ik  d o b rz e  p ra c u je  i  sk a k a ć , c z y  lą d o w a ć  
n a  p ie rw sz y m  w o ln y m  o d  m g ły  sk ra w k u  z iem i?  M o ­
że  le c ie ć  b a rd z ie j n a  w sch ó d , n a d  to r  k o le jo w y ?  
M o że  n a  zach ó d , b o  to r  m ó g ł już z o s ta ć  n a  p ra w o  
p o d  m g łą?

—  Z o b a c z y ć  coś! Z o b a c z y ć  z iem ię! D o w ied z ieć  
się  czegoś o m ie jscu  n a d  k tó ry m  się  lec i!

W a h l s p o jrz a ł n a  ze g a re k . O d  chw ili p r z e lo tu  
n a d  W a rsz a w ą . (—  J e ś l i  t o  is to tn ie  b y ła  W a rsz a -

W  O L N O B I E G O W A  

P I A S T A  H A M U L C O W A

A. F. S.
J E S T  G W A R A N C J Ą  

T R W A Ł O Ś C I  R O W E R U

w a  —  po m y śla ł)  —  m in ę ło  p ó ł godz iny . M g ła  p o w in ­
n a  b y ła  d aw n o  się  sk o ń czy ć . T y m c z a se m  n ic  s ię  
w ła śc iw ie  n ie  zm ien iło  o d  cz a su  g d y  z n ik ły  św ia tła  
W a rsz a w y . U b y ło  ty lk o  b en zy n y , a  t rw a ją c a  n ie ­
p e w n o ść  o s ła b iła  ja sn o ść  m y ś li i  o p ty m izm  p ilo ta .

—  T a k  d a le j b y ć  n ie  m o że  —  p o w ie d z ia ł  sob ie , 
k ie d y  zn ó w  n a su n ę ły  m u  się  w ą tp liw o śc i c o  do  s p o ­
so b u  p o s tę p o w a n ia . —  T rz e b a  m y ś le ć  trz e ź w o  
i  p r z e s ta ć  s ię  n a re s z c ie  b a ć . W sz y s tk o  b ę d z ie  
d o b rze .

S ta r a ł  s ię  w  to  u w ie rzy ć . K ie d y  w y o b ra ź n ia  
n a rz u c a ła  m u  o b ra z y  lą d o w a n ia  n a o ś le p , k ie d y  z a ­
c z y n a ł o d c z u w a ć  z n u ż e n ie  i  n a g łą  c h ę ć  z n a le z ie n ia  
się  n a  z iem i z a  w sz e lk ą  c e n ę  —  p o w ta rz a ł  sob ie :

—  N a p rz ó d  tc h ó rz u !  W sz y s tk o  b ę d z ie  d o b rz e  —  
i le c ia ł  n p a rzó d .

P o  k ilk u  ta k ic h  w y s iłk a c h  z d o ła ł o p a n o w a ć  
s t r a c h  i  zm u sił s ię  d o  sp o k o jn eg o  ro z w a ż e n ia  sp ra w y .

—  M a m  je szcze  b e n z y n y  n a  d w ie  i  p ó ł  godz iny  
lo tu  —  ro zu m o w ał. —  T o , że  o d  g o d z in y  n ic  s ię  n ie  
zm ien iło , w c a le  n ie  je s t  g roźne . B a, p r z e d  god z in ą  
p rz e c ie ż  m og łem  o  ty m  sp o k o jn ie  m y śleć . M u szę  
w ię c  i  te ra z .  A n o  —  sp ró b u jm y . D ę b lin  p o w in ie n  
b y ć  n a  k u rs ie . D o le c ę  ta m  z a  10— 15 m in u t. J e ż e l i  
go n ie  zna jd ę , t o  n ic  —  p o w ie d z ia ł z  m o cą . —  T o  
je szcze  n ic  w ie lk ieg o . M oże  ta m  b y ć  m g ła . A le  
w sz ę d z ie  m g ły  n ie  m a, a ja  m am  b e n z y n ę . M a m  czas. 
T o  się  m u si sk o ń c z y ć  p o  s tu , m o że  p o  s tu  p ię ć d z ie ­
s ię c iu  k ilo m e tra c h .

P o w z ią ł n o w ą  śm ia łą  decy z ję :
—  J e ż e l i  n ie  o d n a jd ę  D ęb lin a , a lb o  n ie  zd o łam  

ta m  w y lą d o w a ć , p o le c ę  do  K ra k o w a !
—  P rz e z  G ó ry  Ś w ię to k rz y sk ie ?  —  sz e p n ą ł m u 

s tra c h .
—  P rz e z  g ó ry  —  o d p o w ie d z ia ł z m o cą .
P o p a trz y ł  w  n ie b o  i  u śm ie c h n ą ł s ię  z  triu m fem :

d o jrz a ł w  z en ic ie  gw iazd ę  m ięd zy  rzed n ie jący m i 
ob ło k am i.

—  N ie  o p u sz c z a  m n ie  —  p o m y śla ł. —  T o  n a -  
p e w n o  ta  m o ja  szczęśliw a .

W  te j  chw ili B o g acz  d o tk n ą ł  jego  ram ien ia .
—  N a  le w o  co ś  w id ać ! —  zaw o ła ł.
—  T o  D ęb lin  —  o d rz e k ł  W a h l z p rz e k o n a n ie m , 

ch o ć  n ie  m ia ł ż a d n y c h  d an y ch , że  t a k  je s t  w  is to c ie .
L ec ie li je sz c z e  p ię ć  m in u t. P o d  sam o lo te m  b ły ­

s k a ły  r a z  p o  r a z  ś w ia tła  lu d z k ic h  d o m o stw , jak  
is k ie rk i  p rzy g a s łe g o  o g n isk a  p o d  w a r s tw ą  p o p io łu . 
N a  le w o  ja śn ia ła  c o ra z  w y ra ź n ie js z a  łu n a . M gła 
sk o ń c z y ła  s ię  w re sz c ie .

Z m ro k u  no cy , z  c za rn o -s in e j to n i c h m u r i m gły  
w y p a d li  n a d  ja sn e  p la m y  o d b ite g o  o d  z iem i b la sk u  
lam p  e le k try c z n y c h . Z a lśn iły  to r y  k o le jo w e , p rz e ­
c h y liły  s ię  w  s k rę c ie  o k n a  d w o rc a  n a la n e  z ło ty m  
w in e m  św ia tła , p o s y p a ły  s ię  b ia łe , le k k o  z a ró ż o w io ­
n e  la ta rn ie  zw ro tn icze .

S k o śn e  d a c h y  I re n y  s p ły n ę ły  p o ły sk liw y m  s re ­
b rem .

S p o m ięd zy  d rz e w  w y jrz a ły  lam p io n y  o f ice rsk ich  
d om ków . T w a rd o  w y ła m a ły  s ię  z  c iem n o śc i o św ie t­
lo n e  b lo k i h an g a ró w .

S k r ę t  n isk o  n a d  b u d y n k ie m  p o r tu .  S iln ik  ry czy  
i  a la rm u je . D rg a ją  o s tre ,  o d g ię te  w  ty ł  ję z y k i z ie lo - 
n o -b łę k itn o -ż ó łty c h  p ło m ie n i u  w y lo tu  r u r  w y d e ­
ch o w y ch . M ru g a ją  ś w ia tła  p o zy cy jn e  n a  sk rz y d ła c h  
i r a z  p o  r a z  r e f le k to r  u  s p o d u  k a d łu b a  o tw ie ra  o k o  
ja k  cyk lo p :

—  C h cem y  lą d o w a ć !  O zn aczc ie  lo tn isk o .
I  o to  n ag le  b e z k s z ta ł tn y  m ro k  w  d o le  w y p e łn ia  

s ię  ru b in a m i; s ta je  s ię  p la s ty c z n y  i  z ro zu m ia ły . S zn u r 
d ro g ich  k a m ie n i o ta c z a  lo tn isk o ; p o  t r z y  cz e rw o n e  
k le jn o ty  b ły sz c z ą  n a  k o m in ie  e le k tro w n i  i  n a  m a sz ­
ta c h  ra d io s ta c ji ;  p o  c z te ry  u  sz c z y tó w  w y so k ic h  b u ­
d y n k ó w  S z k o ły  P o d ch o rąży ch .

Z ie lo n a  r a k ie ta  t r y s k a  ze s ta r tu ,  z a k w ita  w  gó­
r z e  b u k ie te m  is k ie r  i sp ły w a  w  d ó ł:

—  L ądu jc ie !
W sk a ź n ik  w ia tru  w e  w sch o d n im  ro g u  lo tn isk a  

w y ra ź n ie  'k ie ru je  o s trz e  sw ej s t r z a ły  n a  I re n ę : lą d o ­
w a n ie  n a  p ó łn o c n y  z a ch ó d .

I S ta n is ła w  W ah l z a m y k a  gaz  d o  k o ń c a , w y ­
g ra w sz y  je d n ą  z  b i te w  o  d u sz ę  p o w ie trz a .

(d . c. n .)
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6 S PORT SZKOLN Y

zień FIS-
' obota 11 bm . (o tw arcie  F IS ).

Ja:  —  Droga żono, o tw órz ra­
dio. P osłucham y transm isji otwar  
c ia  F IS -u .

żo n a :  —  Przecież śn iegu  nie  
m a! Cóż oni ta m  będą otwierać?  
C hyba  parasole!...

Ja:  —  D roga żono! Pan m in i­
s te r  pow iedzia ł, że  F IS  się uda, 
to  się uda! T rzeba  u fać  osobom  
oficja lnym ... Cóż to  za  szu m y  w  
głośniku? Czas zm ien ić  lam py.

Żona: —  B iedaku , lam py  do­
bre. Czas zm ienić  k lim a t. To 
deszcz bębni w  parasol nad m i­
krofonem !... Ł a d n y  FIS!

Ja:  —  M im o to  —  jadę! PIM  
zapow iedzia ł śnieg!...

Żona: —  Tobie by  się lód p rzy  
da ł na  głowę!...

N iedziela  12 bm . Z jazd.
Ja: —  Panie n u m ero w y , a do­

ką d  w ysy łac ie  te n  kajak?
Tragarz ko le jow y:  —  N a FIS... 

Co się pan  dziw i? W  Zakopanem  
ju ż  w szys tko  p ływ a , ta ka  odw ilż. 
Z  zaw odów  w yszed ł jed en  w ie lk i 
zaw ód, w ięc p. m in is te r  zarządził 
w yśc ig i ka jakow e i  p ływ ack ie . Z  
K asprow ego sp ły w  do K ala tów ek, 
p ó źn ie j s z ta fe ta  3  X  100 sty lem  
zm ie n n y m  (narciarz  —  kajako ­
w iec  —  p ły w a k ) , a w  niedzielę  
sk o k i w ieżow e i  tram polinow e z 
K rokw i.
' Ja: —  1 M arusarz będzie ska ­
ka ł do w ody?

Tragarz: —  E, gdzie tam . M a­
rusarz będzie  n ió sł sztandar. Bo­
kserów  to y s ta im ą :  lże jsze  w agi do 
se tk i na  w zn a k , cięższe do sko ­
ków .

Ja:  —  B okserzy  będą p ływ ać  
na F IS-ie?  K toś z  nas bredzi... 
Dlaczego aku ra t bokserzy?...

Tragarz: —  B o  ty lk o  nasi bo ­
kserzy  po tra fią  dzisiaj w ygryw ać!

Ja:  —  To racja! A le  w  obcej 
dyscyplin ie?  N ie  w szyscy  um ieją  
pływać!...

Tragarz:  —  A  bo to  po trzeb ­
ne? J a k b y  np . szanow nem u  panu  
kaza li startow ać w  biegu  zja zdo ­
w y m , to  cobyś pan  zrobił?

Ja:  —  Cóż... z jecha łbym , p rze ­
w rócił się ze  t r z y  razy , złam a ł k i­
je k  i  za ją ł ostatnie m iejsce...

Tragarz:  —  No, w siadaj pan,
bo pociąg rusza!

stk a  podobała?
Ja: —  O ptyczn ie  —  bardzo!

P rzypuszczam , że  M arusarz był 
pierw szy? ...

Przyjaciel:  —  Zdaje  się, Józiu, 
że ś  za  dużo w y p ił,  a za m ało  się 
znasz na  sporcie. J a k  ogłoszą w y ­
n ik i  —  zrzedn ie  ci mina:..

Ja: —  A  k ied y  ogłoszą?
Przyjaciel:  —  L ada  chw ila ,

ty lk o  p rzed tem  odbędzie się je sz ­
cze posiedzonko  kom isji, potem  
b a nkiec ik  na  cześć sędziów , po­
te m  herba tka  d la delegatów , na­
stępn ie  audiencja  u  prezesa, po  
nie j ko n fe ren cy jka  prasow a, tran  
sm isy jka  do W arszaw y  —  na, a 
p o te m  ju ż  ogłoszą w y n ik  pub licz­
ności...

Z  tego w noszę, że  zdą­
ż y m y  jeszcze  w yp ić  po jednym ?

Przyjaciel:  —  Z aryzyku jm y ...
Za  p ierw sze m iejsce Marusarza!...

C zw a rtek  16. S k o k i do komb.
Ja:  —  A  co! C zw arte  m iejsce, 

co za  sukces! N ie  m ó w iłem , że  
M arusarz!? T y lk o  Marusarz!...

Przyjaciel:  —  A le  zda je  się,
n ie  m yśla łeś o A n d rze ju , ty lk o  o 
Stanisław ie?!

i:  —  W szystko  jedno , n ie  je ­
s te m  z  n im i nu  „ ty“! Im iona  nie  
w ażne  —  M arusarz  —  to  na jw a ż­
niejsze!... A le  to  jeszcze n ie  ko ­
niec, zobaczysz w  niedzielę!...

O d n a w i a m y  n a s z ą  „ k r y p ę “

22 stycznia 1939 r.

Op u sz cz am y  D a k a r  i  u d a je m y  się  
do  K o n a k r i, m o rze  d z is ia j je s t  

w zb u rzo n e , co c h w ila  d u ż a  fa la  za ­
le w a  n a m  p o k ła d . „ P o le szu k “ p ły ­
n ie  dość  sz y b k o  i w  n ie d łu g im  
czasie  b rz e g i „C zarn eg o  L ą d u “ g i­
n ą  n a  h o ry zo n c ie . P o d c z as  o s ta tn ic h  
2 ty g o d n i p o b y tu  w  D a k a rz e  p o d d a ­
liś m y  „ P o le szu k a "  g ru n to w n e m u  
re m o n to w i. D z ięk i u p rze jm o śc i 
w ła d z  p o r to w y c h  d o s ta liśm y  do  p o ­
m o c y  d ź w ig , k tó r y  o b ją w szy  w 
sw o je  ż e la zn e  k le szc ze  n a sz  ja c h t, 
u n ió s ł go w  g ó rę  ja k  p ió rk o  i  p rz e ­
n ió s ł n a  s p e c ja ln ie  z b u d o w a n e  r u ­
sz to w a n ie  n a  b rze g u . T u ta j  odby ła  
s ię  g ru n to w n a  to a le ta  „ P o le szu k a “, 
P rz y  pom ocy  k i lk u  fra n c u sk ic h  h a r ­
c e rz y  oczyśc iliśm y  c a łe  d n o  z aro słe  
ró ż n y m i w o d o ro s tam i. P o d czas n a ­
sz e j p ra c y  te rm o m e tr  w sk az y w ał

s ta le  p o n a d  40° c iep ła , n a  z im no 
w ięc  n ie  m o ż n a  b y ło  n a rz e k a ć . M a­
m y  ju ż  te ż  u sz y te  n o w e  ż a g le  s z to r ­
m o w e  oraz  o trz y m a liśm y  sp e c ja ln e  
m a p y  m o rsk ie , sp ro w ad z o n e  a ż  z 
B e r lin a . „ P o le szu k "  ja k  d o tą d  tr z y ­
m a  s ię  w sp an ia le , j e s t  w y trzy m a ły , 
a  co  n a jw aż n ie js ze , b a rd z o  zw ro tn y .

M o rze  ro b i  s ię  co ra z  n ie sp o k o j-  
n ie jsz e , z an o si s ię  n a  b u rz ę , w ie je  
s iln y  „ fo rd e -v in d “ ( w ia tr  z  ty łu ) .  
S p ra w d z a m y  czy w szy s tk o  je s t  w  
p o rz ą d k u , czy  w a n ty , sz tag i, szk o ty  
itd .  s ą  d o b rze  um o c o w an e . J e d n a k  
b u rz a  n ie  n a d ch o d z i, po  ja k im ś  cza­
s ie  n ie b o  w y p o g ad z a  s ię . T y m  r a ­
zem  b u rz a  p rze sz ła  o  k i lk a  k ilo m e ­
tr ó w  n a  w sch ó d  od  nas.

27 stycznia. 
W cz o ra j p ie rw sz y  ra z  sp o tk a liś ­

m y  s ię  z  la ta ją c y m i ry b a m i ; k ilk a

zacznie się sw o im i zaw odnikam i  
interesować!... R adzę C i słuchać  
n iedzielnej transm isji skoków . Na  
pew no  n ie  rozchorujesz się, jak  
po p ią tko w ej, z  m istrzo stw  ły ż ­
w iarskich . Nasi m u szą  wygrać!...

T w ó j Jó ze f

P ią tek  17. P atrol w o jsk .
Ja: „Kochana żono! N asi za ­

w odn icy  są b. zdolni, ty lk o  n ik t  
się do tąd  n im i n ie  interesow ał. 
Zam iast do tren in g u  zapędzano  
ich  do ugnia tan ia  śn iegu, do w y ­
rabiania lam pionów , girland, p i­
saniu zaproszeń  na  b a n k ie ty  i  ob- 
tańcow yw an ia  żon  zagranicznych  
d ygn ita rzy! Prócz tego sprow a­
dzono im  z  N orw egii n a r ty  i  k ij­
k i, k tó re  ła m a ły  się ju ż  p r zy  w y ­
p a ko w yw a n iu  z  w agonu! S ą  to  
najlepsze w yro b y  norw eskie ... na 
eksport. N orw egow ie zaś  jeżdżą  
na... a m erykańskich . M oże te  szcze  
gó ły  w p ły n ą  n a  złagodzenie T w e­
go, z b y t  surowego sądu  o począt­
ko w ych  niepow odzeniach  naszych  
chłopców. Zaręczam  c i, ż e  po zw y  
cięstw ie M arusarza, n a w e t P.Z .N .

P. S . 1. W racam  w  poniedzia­
łek . W  rozkładzie  p rzy ja zd  do 
W arszaw y o godz. 8 rano, czyli 
oczeku j m ię  na  dw orcu gdzieś ko ­
ło 3 -e j po  poł. G d yb y  m ię  n ie  b y ­
ło, to znaczy, że  n ie  m og łem  się 
dopchać do pociągu i  idę piecho­
tą. T w ó j Józek.

P. S . 2. N asi nu  I I I  m iejscu! 
N iech ż y je  armia! D ałem  5 z ł  na 
C.K.M. T w ó j Józek".

Sobota 18. 50 km .
Ja:  —  Proszę pani, pani wie

w szys tko , n iech  pani m i pow ie, co 
m ó w i zagranica o naszych  szan­
sach w  m aratonie?

D zienn ikarka  er.: —  Zagrani­
ca m ó w i, że  Polacy są w ie lk ą  n ie ­
w iadom ą, to  znaczy  n ie  wiadom o  
w y , proszę usunąć tego chorego: 
poco sta rtu ją ! A le  n iech  pan  nie 
upada na  duchu , parę upadków  
na  trasie  m oże, ja k  w  skokach, 
zepchnąć Ska n d yn a w ó w  na  dalsze 
m iejsca. Jedno  je s t  peione: nasi 
za jm ą  lepsze m iejsca  od  Czechów, 
H indusów , P o linezejeżyków , Chiń  
czykó w  i Boerów  z  Transwaalu... 
G roźni m ogą b yć  d la nas ty lko  
E uropejczycy...

Ja: —  S łow em , m ogę m ieć  na ­
dzieję?

er.: —  A , oczyw iście, drogi pa  
nie! N iech  je j  p a n  n ie  traci do sa­

m ego końca, to  je s t do pięćdzie­
siątego kilom etra!

Ja:  —  A  potem ?
er.: —  P otem  ogłoszą w y n ik i  

i  zam iast nadziei u zy ska  pan  pew  
ność!

Ja: —  D zięku ję  pani. Niech
ż y je  prasa!..

N iedziela  19. S k o k i otwarte.
S p eaker (do  m ik ró fo n u ):  —

Proszę państw a, w  konkursie  sko ­
k ó w  prow adzą  N orw egow ie, k tó ­
rych  zw yc ięstw o  n ie  ulega  n a j­
m n ie jsze j w ątpliw ości!

Ja: —  B ujda! K łam stw o! Nasi 
w ygra ją ! P olska! Polska! Kula! 
M arusarz!

S peaker:  —  Panie, proszę
odejść od  m ikro fo n u , tu  n ie  w o l­
no, co p a n  robi?

Ja: —  C o  n ie  wolno? Jestem  
abonen tem  radia. (D o m ikro fo ­
nu  ):  H allo! Kochana żono  i  p o z o ­
s ta l i  rodacy! S łyszyc ie  m ię? To ja! 
Z iu tek ! N ie  w ierzcie  m ałoduszne­
m u  speakerow i. Nasi w ygrają. 
M uszą! J a  i  p ie lęgniarka  postano­
w iliśm y...

Speaker: —  P anie posterunko ­
w y .

Ja: —  N ie! N ie! Puśćcie m nie! 
J a  skoczę! J a  skoczę na jdalej. 
P olska  m u si m ieć  p ierw sze m ie j­
sce w  F IS -ie . J a  je  zdobędę, sko ­
ro w szyscy  zaw iedli, ja  skoczę! Z 
G iew ontu! Z  B abiej G óry! Z  Ł y ­
se j K obyły!!!

L ekarz:  —  Zabrać go stąd!
O stry  a ta k  szału. B iedaczysko! 
P ierw szy  w  Polsce w y p a d e k  obłę­
d u  na  tle  sportu...

Przyjaciel:  —  A  w ięc m am y  
jedno  p ierw sze m iejsce...

JÓ ZEF K E M P A

łf/ ifouli  i  F I S - o u j c Rys. W. ŁADNO

P oniedzia łek 13 bm . S zta fe ta  
4 X  10 km .

Ja: —  Panow ie! I  ja b ym  chciał 
coś zobaczyć! Zapłaciłem  za  bilet, 
a tu  prócz śn iegu  n ic  n ie  widzę!...

Sąsiad: —  D obre i  to. M y tu  
od paru  d n i śn iegu  n ie  w idzie li­
śm y!..

Ja: —  Nie p rzy jech a łem  tu  słu  
chać w ą tp liw ych  dow cipów , ale 
zobaczyć zw yc ięstw o  naszych  nar 
darzy!...

Sąsiad: —  Z w ycięstw o  naszych  
narciarzy! Hahaha! R zeczyw iście, 
p a ń sk i dow cip  lepszy  od mojego! 
Panie, id ź  pan  lep iej do dom u. 
Ju ż  po sz ta fed e .

Ja: —  Jakto?  N ie  było jeszcze  
osta tn iej zm iany  Polaków !

Sąsiad: —  A  pan  chce na  
zaczekać? M a pan  czas. Radzę  
skoczyć  na  obiad i  w ró d ć  pod  
czór tu ta j  —  jeszcze pan zd ą ży  na  
fin isz  Nowackiego. A  n ie  śpiesz 
się pan  z  jedzeniem !

G ó r ą  FI S,  g ó r ą  n a  s i t

Nasi zawodnicy przeszli przed F IS-em  intensyw ną Górale nie domagali się
zaprawę „suchą". n ików  żadnej zapłaty

od zagranicznych zawod- 
; dostarczone prowianty.

W torek  14. Slalom . 
N ie pam iętam ...

środa  15. 18 km .
Przyjaciel: —  Panie ober! Je -  S z ta fs , e 

szcze dw a  w iększe  z  kropelkam i
Postanowiono : i przyszłe zawody FIS ■ 

czać psów...

z n ic h  sp a d ło  n a  n a sz  po k ła d . 
d a  r y b a  m a  je d n ą  p a rę  skrzy® ' 
k tó r e  p o z w a la ją  je j  n ie z b y t w ys°R 
w zbić  s ię  w  p o w ie trz e .

31 stycznia- 
Z a w in ę liśm y  d z is ia j do  Konakf®

P o  p o łu d n iu  z ro b il iśm y  samocb® 
de m  je d n e g o  z tu te js z y c h  farmer®T_ 
w y cieczk ę  do k i lk u  w io se k  murzy® 
sk ic h . N a  sp o tk a n ie  n a sze  w yleS^  
ły  za  k a żd y m  ra z e m  g ro m a d y  obet' 
w an y c li dz iec i, k tó re  zac zy n a ły  SP 
w ać  sw o je  n a ro d o w e  p ie śn i, donja_ 
g a ją c  s ię  n a ta rc z y w ie  ja k ie j ś  z!lPr 
ty  za  sw ó j k o n c e r t. W  je d n e j z W*® 
se k  m a ły  m u rz y n e k  b y le  ty 1® 
zw rócić  n a  s ie b ie  uw ag ę , g d y  r °

M urzyni z  Konakri.

dz ie la łe in  d ro b n e  d a tk i  m iędzy^Jj.
go to w a rz y szy  —  p o czą ł dekla® 
w ać  p rz e d e  m n ą  po  f ra n c u sk ą  
d litw ę , k tó rą  go n a u cz y ł misjo®® 
k a to lic k i.

3 luteg°- 
N ie k tó re  oko lice  K o n a k r i  s ą  ®£t 

w ie d zo n e  śp ią cz k ą . Ś p iąc zk a  Ły, 
je d n ą  z n a jw ię k sz y c h  p la g  A fr^  r  
p o w o d u je  ją  u k ą sz e n ie  m u c h y  
tse . P rz e w a ż n ie  n a  śp ią cz k ę  z" r  
d a ją  m u rz y n i , po n ie w aż  m u c h a  
ts e  b a rd z o  rz a d k o  s ia d a  n a  b iały 
u b ra n ia c h  E u ro p e jc zy k ó w . t

Z w ied z a liśm y  w cz o ra j jcd® ® ,. 
w io se k  n a w ied z o n ą  śp ią cz k ą . 
ż e n ie  b y ło  w strz ą sa ją c e . W  k® 
szo p ach  le ża ło  u ło ż n y ch  je d e n  k 
d ru g ieg o  p rze sz ło  50 m urzynów ' „y  
p a d n ię ty c h  w  g łę b o k i sen . r- 
c h o ry m i u w ija ły  s ię  s io s try  Ł jjó 
w o n eg o  K rz y ża , w strzykują®  pv 
w ie lk ie  ilo śc i su ro w icy  
śp iączce . B ie d n i c i lu d z ie  po  
a ta k a c h  u m ie ra ją .  O rg a n iz m  ® 
p e jc z y k a  s to su n k o w o  je d n a k  ta t ' c|ji!
zw a lc za  tę  c h o ro b ę . Z  s a m ą  W® „y 
ts e - ts e  p ro w a d zo n a  je s t  n ieubł® ^ \- tse  p ro w a d z o n a  je s t  meu»»>-^ j 
—  w a lk a , po ro b io n o  s e tk i  pu łaP  s j< 
s ia te k . P u ła p k i  ta k ie  sp o ty k a  $  
n a w e t w  s a m e j K o n a k r i n a  k®z®jjś- 
k ro k u . P e w n e g o  ra z u , g d y  wr‘) c *P'
m y  do  d o m u  z p o b lisk ie j wyc?e® M  
n a  s k r a ju  la s u  (p ra w d z iw a  dż®® e'
za c z y n a  s ię  d o p ie ro  k i lk a    ___
tró w  od  m ia s ta )  u jrz a łe m  S jgJ- 
m u rz y n ó w , k tó rz y  ta ń c z y li koł® d a ­
neg o  z d rze w , o k rz y k a m i «ói' 
ją c  sw o je  zad o w o le n ie . J a k  s ię  ™(fl 
n ie j ok a za ło  —  o b ja śn ił aanL,d0' 
p rz e w o d n ik  —  p o w o d em  ich  
śc i b y ło  z ła p a n ie  do  je d n e j  z pal® 
p e k  2 m u c h  ts e - ts e . O fia ro w an o  pa- 
tę  z dobycz , p rze z  co  n a sz  xbl0.~ o '  
m ią te k  z  A fr y k i  p o w ię k szy ł S|1 sPu' 
m a łe  m u szk i, k tó r e  s ie ją  tyfLui. 
s to sz e n ia  w śró d  tu b y lc ó w  A ” }

Zygmunt


